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„Praca uczy i ukazuje, 
jak powoli pod dłonią 
naszą wyrasta niby 
dziecię nasze to, czego 
pragniemy. Ja mam 
wrażenie, że w stosunku 
robotników do świata 
i życia jest jakby coś 
ojcowskiego .



W  TYM  TYGODNIU: •  l .V . —  niedziela —  św. św. Apostołów Filipa i Jakuba (lekcja z Listu św. Pawła 
Ap. do Rzymian X , 13— 18, ewangelia według św. Jana X IV , 1—  13) •  2.V. —  poniedziałek —  św. Ata­
nazego, wyznawcy i Doktora Kościoła (f 373) •  3.V. —  wtorek —  NMP Królowej Polski •  4.V. —  środa —  
św. Moniki, wdowy (f 387) •  5.V. —  czwartek —  Dwunastu Apostołów •  7.V. —  sobota —  św. Floriana, 
męczennika (t 304)

Z/tote myśli Pisma św. N ow ego Testamentu

Powszechny obowiązek pracy
„Czem u stoicie tu cały dzień bezczynnie?”  (Mat. 20,6). 
„Synu, idź i pracuj dziś w winnicy”  (Mt. 21,28).
„Stawiajcie to sobie jako punkt honoru: wieść życie skrom­
ne, pełnić swe obowiązki i pracować własnymi rękoma, jak 
to wam przykazaliśmy”  (1 Tes. 4,11).
„W e dnie i w nocy pracowaliśmy w trudzie i mozole, aby 
nie być dla nikogo z was ciężarem. Nie dlatego, jakobyśm y  
do tego żadnego prawa nie mieli, lecz z tego względu, by 
zostawić wam przykład, który winniście naśladować”  (2 Tes. 
3,8).
„M y zaś napominamy was, bracia, żebyście tym  bardziej 
obfitowali i gorliwie się starali prowadzić żyw ot cichy, p eł­
nić swe obowiązki i pracować własnymi rękom a: abyście 
uczciwie postępowali i na niczyją pomoc nie byli zdani”  
(1 Tes. 4, 10— 12).

W Nowym Testamencie znajdujemy wiele 
tekstów mówiących o pracy, o jej miejscu w 
życiu człowieka i roli jaką praca spełnia w 
kształtowaniu osobowości ludzkiej i całej 
ludzkości. Nowy Testament wnosi określony, 
jasny i wyraźny etos pracy, uwypuklając 
głównie jej charakter humanizujący i zbaw­
czy. Przytoczone wyżej wybrane tylko teksty 
na temat pracy wskazują dobitnie przede 
wszystkim na to, że praca w ujęciu nowo- 
testamentowym jest dla każdego człowieka 
nie tyle nakładanym co z a k ł a d a n y m  
obowiązkiem. I dlatego praca jawi się w tym 
świetle jako powszechny obowiązek każdego 
człowieka.

Pozytywny stosunek do pracy, poczucie 
obowiązku pracy jako wypełnianie woli 
Stwórcy i Ojca — to główne elementy inspi­
racji całej działalności Jezusa Chrystusa i 
Apostołów.

Niejednokrotnie podkreślano — nawet na 
łamach Rodziny —  że Jezus Chrystus przy­
szedł na świat w zwykłej rodzinie pracowni­
czej. Nie był to tylko przypadek, że właśnie 
Ten, który był i Bogiem i Człowiekiem wzra­
stał w atmosferze ciężkiej pracy fizycznej, u 
boku św. Józefa, cieśli z zawodu. W  pracy, 
nawet takiej pracy, która wymagała ogrom­
nego wysiłku fizycznego, Jezus nie widział 
nic, co byłoby godne jakiegoś potępienia, nic 
co uwłaczałoby godności i wielkości człowie­
ka. Przeciwnie, w pracy Jezus dostrzegał mo­
menty twórcze, a nawet boskie. Dlatego też 
atmosferą uczciwej, rzetelnej i spokojnej pra­
cy przepoił Jezus Chrystus całą swą działal­
ność, głównie tę misyjną, powierzoną Mu 
przez Ojca. Bliscy byli Jezusowi ci, co życie 
swoje wypełniali pracą i to ciężką. Bliscy Mu 
oni byli, ale też i On dla nich był bliskim.

Jezus wypełniał swe życie pracą. A prze­
cież był Bogiem. Mógł więc — po ludzku 
sądząc — łatwo zapewnić sobie nie tylko 
minimum egzystencji, ale i dobrobyt pełen 
przepychu. Mógł, a jednak odrzuca zdecydo­
wanie pokusę łatwego życia, życia bez pracy.
Odrzuca pokusę szatana, aby korzystając ze 
swej boskiej mocy „zamienił kamienie na 
chleb” . On po prostu żyje, działa i pracuje 
tak, jak powinien żyć, działać i pracować 
każdy człowiek. I dlatego na każdym’ miejs­
cu, o każdej porze wykonuje wolę Ojca tak, 
żeby mógł z całym spokojem, w poczuciu do­
brze wypełnionych obowiązków publicznie 
oświadczyć: Wykonało się!

Praca w rozumieniu Jezusa była i jest obo­
wiązkiem każdego człowieka. Dał temu prze­
konaniu wyraz w przypowieści o robotni-

„K to  kradnie niech kraść przestanie, a niech raczej przyłoży  
się do uczciwej pracy własnymi rękoma, aby mógł dzielić się 
z tym, który cierpi niedostatek”  (Ef. 4,28).
„Nakazujem y wam bracia w imię Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, abyście stronili od każdego brata, żyjącego w 
próżniactwie”  (2 Tes. 3,6).
„M yśm y będąc wśród was nie wiedli życia próżniaczego 
i niczyjego chleba darmo nie jedliśm y”  (2 Tes. 3,7).
„ Głosiliśmy wam tę zasadę: jeżeli, ktoś nie chce pracować, 
niechaj też nie j e ” (2 Tes. 3,10).
„ Dochodzą nas słuchy, że niektórzy z was oddają się próż­
niactwu... Tym więc przykazujem y surowo..., żeby zabrali 
się do spokojnej pracy i własnymi rękami zarabiali na swój 
chleb”  (2 Tes. 3,11).

kach, których nikt nie najął. „C zem u stoicie  
tu cały dzień bezczynnie”  (Mat. 20,6). Dlacze­
go nie pracujecie? Czy zrobiliście wszystko 
co w waszej mocy, aby zapewnić sobie miejs­
ce pracy? Nie wolno człowiekowi stać bez­
czynnie. „Idź i pracuj!’’ (Mt. 21,28). Pracuj — 
bo to obowiązek każdego człowieka, obowią­
zek, zaszczyt i przywilej.

Podobne stanowisko reprezentowali Apo­
stołowie. Byli to ludzie pracy. Znali też dosko­
nale twardą, pełną wyrzeczeń i niebezpie­
czeństw pracę swoich zawodów. Potrafili po­
godzić trud wykonywanych przez siebie za­
wodów z obowiązkiem głoszenia Ewangelii. 
Jezus Chrystus powołał ich na Apostołów. 
Był to niewątpliwie wielki zaszczyt i przy­
wilej. Ale dana im godność apostolska nie 
czyniła ich wolnymi i nie zwalniała z obo­
wiązku normalnych zajęć i ' prac. Głosili 
Ewangelię i pracowali w trudzie na swoje 
utrzymanie. Zostali pasterzami i rzeczywiście 
karmili Bożą trzodę, ale nie po to, aby po­
wierzone sobie owieczki strzyc!!! „W e  dnie 
i w nocy pracowaliśm y w  trudzie i mozole, 
aby nie być dla nikogo z was ciężarem ”  (2 
Tes. 3,8). „M yśm y będąc wśród was nie w ie­
dli życia próżniaczego i n iczyjego chleba  
darmo nie jedliśm y” (2 Tes. 3,7).

Apostołowie byli ludźmi pracy. Dlatego 
mieli prawo, opierając się o przykłady i mo­
tywy własnego postępowania, przypominać 
wszystkim, że praca z woli samego Stwórcy 
jest obowiązkiem każdego człowieka, że obo­
wiązek pracy wypływa z naszej, ludzkiej na­
tury.

Stąd św. Paweł pisze: „Staw iajcie to sobie 
jako punkt honoru: w ieść życie skromne, 
pełnić sw e obow iązki i pracować własnym i 
rękoma, jak to wam przykazaliśm y” (1 Tes. 
4,11).

Św. Paweł ostro i nie bez cienia wzgardy 
odnosi się do tych wszystkich, którzy wszel­
kimi dostępnymi i niedozwolonymi środkami 
chcieliby uwolnić się od obowiązku pracy. 
Pod ich adresem kieruje surowe upomnie­
nie. „Dochodzą nas słuchy, że niektórzy z 
was oddają się próżniactwu... Tym przyka­
zu jem y surowo..., żeby zabrali się do spokoj­
nej pracy i własnymi rękam i zarabiali na 
sw ój ch leb” (2 Tes. 3,11).

I dzisiaj są wśród nas tacy, którzy boją się 
pracy jak diabeł święconej wody. Nie jest 
ich duża liczba. Ale społeczna szkodliwość 
ich lenistwa, niechęci do wszelkiej pracy, 
pasożytniczy tryb życia, nie mogą pozwalać 
innym przechodzić wokół tych spraw obo­
jętnie. Ci, co nie pracują — i to tylko dlate­

go, że uważają się za „w niedzielę urodzo­
nych” — to złodzieje. Okradają własny dom, 
żonę i rodzinę, okradają wszystkich, całe spo­
łeczeństwo. Nie mają też oni poszanowania 
ani prywatnej, ani społecznej własności. Ca­
łymi dniami wałęsają się. Co z takimi ele­
mentami robić?...

Sw. Paweł też znal takich. Tacy żyli też 
i za jego czasów. W stosunku do nich miał 
jedną, wyraźną zasadę i radę. Wyraził ją w 
słowach: „k to  nie chce pracować, niechaj też 
nie j e ”  (2 Tes. 3,10). Z takimi też ludźmi św. 
Paweł zabrania utrzymywać jakiekolwiek 
stosunki. „N akazujem y wam bracia w  imię 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, abyście stro­
nili od każdego brata żyjącego w próżniac­
tw ie”  (2 Tes. 3,6).

Człowiek próżniak lub człowiek źle pracu­
jący, źle wykonujący swe obowiązki — to 
karykatura człowieka. Powtórzmy to jeszcze 
raz: to złodzieje. Tacy ludzie okradają wszys­
tkich i wszystko. To złodzieje czasu, złodzieje 
wysiłków innych, burzyciele wszelkiego ładu 
i porządku, to ci, co rzucają kłody każdemu 
uczciwemu człowiekowi i całemu spolecze- 
stwu na jego drodze do dobrobytu, do 
wszechstronnego rozwoju osobowego i spo­
łecznego.

Wśród chrześcijan, wśród ludzi wierzących 
nie może być bumelantów, próżniaków i 
wszelkiego rodzaju cwaniaków. Wskazania 
Jezusa Chrystusa, zawarty w Jego Ewangelii 
i całym Nowym Testamencie etos pracy, uka­
zują nam w całej ostrości i blasku obowiązek 
pracy każdego człowieka, obowiązek, który 
jest przywilejem człowieka.

Człowiek z woli Bożej ma panować nad 
naturą, ma opanowywać świat przez pracę. 
Innej drogi Bóg nam nie dał i nie da. Czło­
wiek został uzdolniony do tego, aby panować 
nad światem, nad naturą i nad sobą.

Bóg chrześcijan jest Bogiem ustawicznej 
pracy i działania. Bóg chrześcijan nie odpo­
czywa nigdy. Gdyby Bóg przestał działać — 
przestałby też istnieć. Dlatego Bóg zawsze 
działa, a to co czyni —  czyni dobrze. Czło­
wiek ma być podobnym do Stwórcy, między 
innymi poprzez pracę, poprzez dobrą pracę, 
która w rozumieniu nowotestamentowym jest 
jedną z dróg wiodących człowieka do osiąg­
nięcia właściwej mu wielkości i godności, je­
dną z dróg prowadzących do zbawienia.

Dla chrześcijanina praca jest wypełnieniem 
życia, budowaniem życia ziemskiego, a także 
budowaniem królestwa Bożego na ziemi i 
uczestnictwem w stwórczym akcie i mocy 
Bożej. KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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Pierwszomajowa refleksja
Dzień Święta Pracy, gdy cała Polska tradycyjnie już spotyka się 

na pierw szom ajow ych pochodach, skłania do historycznej refleksji, 
tym bardziej, że od przeszło trzydziestu lat żyjem y w  w olnej i ludo­
w ej Polsce, w  kraju budującym  sw oją siłę i sw oją  pomyślność.

Narodzinom nowej Polski towarzyszyły ogrom ne trudności i b o ­
lesne wydarzenia. W ielow iekow e zacofanie, niszczycielska, wyw ołana 
przez faszyzm w ojna, w yniszczenia okupacyjne —  wszystko to spra­
w iło, że musieliśmy zaczynać od podstaw,, podejm ując zadania, które 
nie miały precedensu w  naszych dziejach. Trzeba było w  najcięższym 
trudzie odbudow yw ać kraj, przeprowadzać reform ę rolną, uruchomić 
zdewastowane fabryki, rozw ijać oświatę i kulturę, a jednocześnie roz­
w iązyw ać inne złożone problem y polityczne, społeczne i gospodarcze, 
łagodzić pow ojenne ludzkie nieszczęścia.

Poczynaniom  wrładzy ludow ej towarzyszyło powszechne poparcie 
mas pracujących oraz zrozumienie doniosłości dokonującego się w ie l­
kiego aktu sprawiedliw ości społecznej — naszej polskiej rew olucji. 
Zw ycięstw o w ładzy ludow ej um ożliw iło skierowanie Polski na drogę 
prężnego i wszechstronnego rozw oju : burzliw y rozw ój przemysłu, 
nauki, rolnictwa i kultury sprawił, że Polska Ludowa stała się tym,
o czym m arzyły i za co w alczyły całe pokolenia.

W  ciągu m inionych lat zrobiliśm y bardzo wiele. Poważne zmiany 
nastąpiły w  polskich wsiach i miastach. Zbudowano w iele nowych 
dom ów, całe osiedla i dzielnice. Powstały nowe, w ielkie zakłady 
przemysłowe, w iele innych zm odernizowano, w yposażając w  m ożli­
w ie najdoskonalsze maszyny, aby większą i lepszą dawały produkcję, 
a obsługującym  je pracowało się lżej. Dalsze postępy poczyniła w ieś, 
tak w  zakresie organizacji i m etod uprawy ziemi i hodowli, jak rów ­
nież materialnych i kulturalnych w arunków  życia jej m ieszkańców. 
Nowym i sukcesami chlubi się polska nauka i sztuka. W ydłużył się 
przeciętny w iek Polaków, gdyż w zrosło ich zdrowie fizyczne. Zm niej­
szyła się ilość przestępstw —  a to oznacza, że wzrasta zdrow ie m o­
ralne społeczeństwa. Umacnia się i rozszerza dem okracja socjalistycz­
na, a jej form y instytucjonalne w zbogacają się stale o nowe treści, 
dając św iadectw o prawdzie, że tylko w  naszych w arunkach ustrojo­
w ych  istnieją pełne gw arancje realizacji zasad ludowładztwa, rów ­
noprawności obywateli i w olności jednostki. M arzenia pokoleń prze­
mieniać w  rzeczywistość — to dewiza polskiej współczesności.

M ów im y o tym z zadowoleniem  i dumą. Szczycim y się tym, że 
rośnie zamożność, siła i znaczenie naszej Ojczyzny. M amy do tego 
praw o wszyscy, bo to, co zostało w  Polsce dokonane, jest wspólnym  
dziełem całego narodu. Im ponował on w  dobie w ojn y  heroizmem 
walki, a w  okresie pokoju  pragnie się w yróżnić znacznie trudniej­
szym heroizmem — heroizmem pracy. Wszystkie nasze osiągnięcia, 
wszystkie materialne i duchowe dobra stworzyła nasza praca. O czy­
wiście, że praca ta musi być zróżnicowana, podzielona i dopiero w te­
dy trud całego społeczeństwa przynosi efekty dla w spólnych korzyści.

Człowiek osamotniony, poza społeczeństwem, przestałby żyć ludz­
kim życiem. Wszyscy w ięc sobie jesteśm y potrzebni. Stwierdzenie to 
jednak sprawdza się całkow icie tylko w  ustroju socjalistycznym. 
W ustrojach opartych na w yzysku rezultaty pracy olbrzym iej w ięk ­
szości społeczeństwa przechwytywane są przez w łaścicieli środków 
produkcji. Inaczej w  ustroju socjalistycznym , gdzie każdy człowiek 
pracuje zarazem dla społeczeństwa i dla siebie. W edle pracy jest też 
oceniany, gdyż ona właśnie jest miarą jego wartości.

Społeczeństwo socjalistyczne za swe największe bogactw o uznaje 
człowieka —  członka społeczeństwa. I tym ono samo jest bogatsze, 
im w iększą wartość przedstawiają poszczególni ludzie. A  ideał czło­
wieka bogaty jest nie pieniędzmi, nie nagromadzeniem dóbr m ate­
rialnych, ale bogactw em  umysłu i serca, wewnętrznym  pięknem  oso­
bow ości, wszechstronnym  rozw ojem  talentów i uzdolnień, bogactwem  
ludzkich potrzeb. Taki człow iek odczuw a konieczność urzeczywistnia­
nia się przez pracę, przez nią w ykazuje swą przydatność społeczną 
i przez nią realizuje swe szlachetne am bicje twórcze. Uzbroić swój 
umysł w  m ożliw ie największy zasób w iedzy stworzonej przez ludz­
kość, przepoić swe serce m iłością dla prawdy, sprawiedliwości i p ięk­
na — to bogacić siebie samego, sw oje społeczeństwo, sw ój naród.

Człowiek będzie w artościow ym  członkiem  społeczeństwa tylko w te­
dy, jeśli zrozumie, czym jest praca, jeśli dojdzie do wniosku, że to 
nie tylko sposób zarobkowania, nie tylko konieczność, ale przede 
wszystkim potrzeba człowieka, gdyż przez nią może się wykazać sw y­
mi w aloram i, przełam ywać sw oje słabości, doskonalić się, tworzyć 
i odczuw ać radość tworzenia.

Od blisko trzydziestu dwóch lat żyjem y w  pokoju. Jest to kon­
sekw encją zmiany układu sił po drugiej w ojn ie  światowej — w yn i­
kiem, zwycięstwa koalicji antyhitlerowskiej nad faszystowską rzeszą 
niemiecką, zwycięstwa, którego głównym  tw órcą był Związek Ra­
dziecki i jego chwałą okryta armia. Jest to także rezultat ukształto­
wania się w  okresie pow ojennym  w spólnoty państw socjalistycznych, 
stałego umacniania się je j jedności i wszechstronnej braterskiej 
współpracy. Konsekwentna pokojow a polityka K raju Rad i całej 
bratniej socjalistycznej w spólnoty stawia skuteczną tamę potencjal­
nym agresorom, zw olennikom  zbrojnego rozstrzygania problem ow  
wspułczesności. Bezpowrotnie m inęły czasy, gdy im perializm mógł 
bezkarnie napadać na poszczególne kraje, zniewalać je  i regulować 
stosunki m iędzynarodow e z pozycji siły.

W ażnym ogniwem  w spólnoty państw' socjalistycznych jest nasza 
O jczyzna — Polska Rzeczpospolita Ludowa. Na je j siłę i pozycję w  
świecie składają się nie tylko osiągane w ysiłki społeczno-gospodarcze. 
Tw orzy ją  również system sojuszów  i siła Ludowego W ojska P ol­
skiego, a przede wszystkim  przyjaźń i współpraca ze Związkiem  Ra­
dzieckim, który w  tym roku obchodzić będzie sześćdziesięciolecie 
sw ojej w ielkiej dziejow ej drogi. Pogłębianie tych więzi jest kam ie­
niem w ęgielnym  polskiej polityki zagranicznej i naszej narodowej 
racji. Polska Rzeczpospolita Ludow a będzie nadal działać na rzecz 
umacniania w spólnoty socjalistycznej, utrwalania pokoju i odpręże­
nia w  stosunkach m iędzynarodowych. Działając w  duchu postanowień 
helsińskiej K onferencji Bezpieczeństwa i W spółpracy w  Europie czy­
nić będzie wszystko, aby pokój przekształcić w  stan nieodwracalny.

Racje polityczne naszego narodu i naństwa, w ynikające z doświad­
czeń w ojn y  i pokojow ego budow nictwa, nakazują strzec ogólnonaro­
dowej jedności i budow ać siłę socjalistycznej Polski, je j pom yślność 
i niezawodną obronność. Pracujm y razem dla socjalistycznej O jczyz­
ny, przyczyniając się do jej siły gospodarczej, do rozkwitu nauki 
i kultury, nowoczesności techniki, jakości produkcji, poziomu życia 
i jakości stosunków społecznych, a w ów czas będziemy oglądali P ol­
skę coraz piękniejszą i silniejszą, Matkę kochającą nas i przyszłe, 
szczęśliwe pokolenia Polaków.
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ŚWIAT I CHRYSTUS
Dzisiejsza perykopa ewangeliczna (III 

niedziela po W ielkanocy) jest cząstką m o­
w y  pożegnalnej (inni w olą m ów ić o m o­
w ach pożegnalnych), jaką Jezus w ygło­
sił w  W ieczerniku z okazji Ostatniej 
Wieczerzy. Nie dysponujem y dziś, nie­
stety, ani dosłownym  nagraniem słów 
Jezusa, ani wiernym, stenograficznym ich 
zapisem, bo takich rzeczy w tedy nie by ­
ło. Nie jest łatw o określić czy m ow a ta 
dokładnie odtwarza słowa Jezusa, co 
dziś coraz rzadziej się przyjm uje, czy 
jest to raczej późniejsza refleksja gminy 
chrześcijańskiej na osnowie słów  Jezusa, 
co bardziej odpow iada rzeczywistości. 
Zajm iem y się w ypow iedzią Chrystusa 
Pana, przeznaczoną na dzisiejszą niedzie­
lę, w  świetle tej drugiej w łaśnie m ożli­
wości.

Jezus wraz z uczniami znajduje się w  
W ieczerniku, gdzie przed pójściem  na 
śm ierć dawał im  różne pouczenia. Te­
raz wspom niał, że w krótce rozstanie się 
z nimi, ale p o  krótkim  czasie pow róci 
znowu do nich. Oni oczyw iście nie zro­
zumieli, co znaczy „krótki czas” , ta 
krótka chw ila rozstania i powrotu. W te­
dy Chrystus kierował do nich takie sło­
w a (oddajem y je  w  w ersji bardziej zro­
zumiałej) : „Stanow czo zapewniam  was, że 
będziecie płakać i narzekać, podczas gdy 
świat będzie się cieszył. W y cierpieć bę­
dziecie, ale ból wasz zamieni się w  ra­
dość” (J 16,20). W ydaw ać by się mogło, 
że uczniow ie zgromadzeni w  W ieczerni­
ku, którzy zdążyli ju ż pokochać Pana, 
przeżywają teraz przykrość z tego p o ­
wodu, że On w krótce pójdzie na mękę 
i śmierć. Nie, to  nie m ogło być przy­
czyną ich bólu  i smutku, bo  nie zda­
w ali sobie sprawy z sytuacji Chrystusa, a 
słow a cytowane brzm ią też jak refleksja 
uświadom iona z pozycji gminy chrześci­
jańskiej po w ielu latach. Inaczej u jm u­
jąc — to głos zbiorow y, który nadaje 
sens w ypow iedzi Jezusa w  świetle w yda­
rzenia Z ielonych Świąt i późniejszego 
ucisku, cierpienia pierwotnej gminy 
chrześcijańskiej.

Jezus m ów i o cierpieniach pow odu ją­
cych płacz i narzekania uczniów. Rzecz 
charakterystyczna, zostało to wyraźnie 
podkreślone, że świat w  tym samym 
czasie będzie się cieszył. Zapow iedź ta 
spełniła się dosyć szybko, bo już za ży­
cia pierwszych chrześcijan. Przyczyną 
cierpienia, ucisku, a w  konsekw encji i 
smutku uczniów, było ich powołanie 
przez Jezusa. „N ie są ze świata, jak  i 
Ja nie jestem ze świata”  (J 17,16), 
stwierdza Chrystus w  M odlitw ie A rcy - 
kapłańskiej. T o  już w  odpow iedni spo­
sób kw alifikuje uczniów  i wiernych. 
„G dybyście byli ze świata, św iat m iło­
w ałby to, co jest jego ; że jednak ze 
świata nie jesteście, ale Ja was wybrałem  
ze świata, dlatego was świat nienawidzi” 
(J. 15,19). Tu właśnie leży przyczyna od­
m ienności uczniów  i znienawidzenia ich 
przez świat.

Jezus dla świata nie był miłą osobą, 
toteż świat m iał nie lada okazję do ra­
dości, gdy skazano Chrystusa na śmierć. 
Świat cieszył się odejściem  Pana, ponie­
waż Ten zachwiał jego pewność siebie 
(Bultmann). Odszedł Ten, który nauką 
i życiem  zbudow ał drogę do Ojca, do 
Boga (por. J 14,6). Droga ludzi związa­
nych ze światem jest diametralnie inna.

Chrystus odszedł ze świata, jednak nie 
na zawsze, lecz na krótki czas. N ieba­
wem , po zm artwychwstaniu i zesłaniu 
Ducha Świętego, pow rócił do swych ucz­
niów , do gminy chrześcijańskiej. Jak 
pow rócił, o tym pow iem y przy najbliż­

szej okazji. Teraz gmina ta przyjęła na 
siebie nienawiść świata, ponieważ jest tą 
gminą, która uzewnętrznia sobą uw ielbio­
nego Chrystusa. „Ja was w ybrałem  ze 
świata, dlatego was świat nienawidzi” .

W ybranie i pow ołanie do godności 
ucznia Chrystusowego zmienia sposób 
istnienia, bytow ania człow ieka (por. wyż. 
J 17,16; 15,19). Chrystus wystąpił nie ty l­
ko z nową nauką, ale i z nowym  sposo­
bem  bytowania, egzystencji, a to z k o­
nieczności musiało doprow adzić do zde­
rzenia ze światem, który egzystuje tylko 
w  sposób naturalny i postępuje grzesznie. 
Gmina chrześcijańska’ zalążek K ościoła 
Jezusa Chrystusa, przedłużając i uzupeł­
niając G o na ziemi, jak uczy nas tego 
N ow y Testament, przedłuża to zderzenie
— dlatego świat ją  nienawidzi (słusznie 
to zauważa Baltmann).

Perspektywa osamotnienia napawa 
w ięc uczniów  bolesnym  lękiem, trwogą, 
obawą, co stanie się z nimi — uczniami, 
gdy Chrystus odejdzie. Przeżycie trw ogi 
na w idok czekającego cierpienia dobrze 
odzw ierciedla następujące porównanie: 
„N iewiasta cierpi, gdy rodzi, ponieważ 
przyszła jej pora. A le kiedy urodzi 
dziecko, już nie pamięta bólów  porodo­
wych, bo cieszy się, że człow iek przy­
szedł na świat” (J 16,21). Z obrazem ro­
dzącej niewiasty, w yrażającym  ucisk 
prześladowania, spotykamy się często w  
Starym Testamencie, w  literaturze m ię- 
dzy.testamentalnej i w  N ow ym  Testa­
mencie. Przytoczym y dla przykładu taki 
obraz: „Jak brzemienna, bliska chw ili ro ­
dzenia, w ije  się i krzyczy w  bólach po­
rodu, tak myśm y się stali przed Tobą, o 
Jahw e!” (tzn. w  chw ili ucisku; Iz 26,17). 
Uosobiona ale grzeszna Jerozolima m ów i
0 sobie: „Utraciłam  (m ojego syna), ow oc 
m ojego łona, którego w  trudach w yda­
łam na świat, którego urodziłam  w  bó­
lach” (4 Esr 8,12; księga pozakanoniczna 
z literatury międzytestamentalnej).

Zło i zakłamanie —  krytykowane 
przez Jezusa i Jego gminę —  stara się 
m ścić za ujawnienie. A le  na drodze do­
bra i praw dy nie ma już odwrotu, cho­
ciaż dobro to i prawda rodzą się w  bó ­
lach i cierpieniach prześladowań. W szy­
scy ci, którzy poszli za głosem sumienia
1 uwierzyli Chrystusowi, teraz cierpią. 
Tymczasem świat zła i kłamstwa cieszy 
się, ale m yli się w  swych obliczeniach. 
Odnośnie zaś uczniów  sprawdza się obraz 
rodzącej niewiasty, która szybko zapo­
mina cierpienia macierzyńskie. Prześla­
dow anie uczniów  Chrystusa jest przej­
ściowe, po nim  nastąpi radość, płynąca 
z osiągnięcia ostatecznego celu życia.

Zrodzenie do nowej egzystencji w 
Chrystusie nastąpiło dla gminy w  m o­

mencie, gdy członkowie je j obm yci zo­
stali w odą Chrztu św. Ochrzczeni żyją 
wśród pogan, ludzi nie ochrzczonych 
jeszcze, którzy krytycznym  patrzą okiem 
na Chrześcijan. Stąd płynie ogólna re­
guła postępowania, jaką podaje nam czy­
tanie 1 listu św. Piotra (2, 11— 12):
„U m iłow ani, napominam was, abyście ja ­
ko pielgrzym i i w ychodźcy wstrzym ywali 
się od cielesnych pożądliwości, które 
walczą przeciw ko duszy (12). Prowadźcie 
wśród pogan życie nienaganne, aby ci, 
którzy was oczerniają jako złoczyńców, 
przypatrując się bliżej uczynkom  w ysła­
wiali Boga w  dzień nawiedzenia” .

W ypow iedź ta składa się z dw óch 
części: negatywnej i pozytywnej,, które 
łączy m otyw  troski o  chwałę Bożą. Sw. 
Jan w  sw ojej Ewangelii, której w ypo­
wiedź om ów iliśm y w yżej, m ów ił o skut­
kach i konsekw encjach zderzenia w ie­
rzącej gm iny ze światem. Podobną myśl 
podjął pierwszy list- św. Piotra, który
— jak pamiętamy — jest homilią 
chrzcielną. M yśl Janowa została tu pra­
ktycznie zastosowana. Chrześcijanie nie 
żyją w  odosobnieniu, lecz w  społeczeń­
stwie mieszanym pod względem  relig ij­
nym. M ając na uwadze troskę o chwałę 
Bożą, muszą oni „powstrzym ać się od 
pożądliwości, które walczą przeciwko du­
szy” . Znaczy to, że m ają trzymać w  ry­
zach skłonności ńatury ludzkiej do zła 
(nie tylko skłonność do grzechów prze­
ciw  szóstemu przykazaniu). A le to jesz­
cze nie wystarczy — Chrześcijanie muszą 
w yróżniać się dobrym  postępowaniem, 
tym bardziej że posądzani są o różne 
w ykroczenia przeciw  ludzkości. Dobre 
ich postępowanie „zam knie usta niew ie­
dzy ludzi głupich” (1 P 2, 15). N iew ia­
rygodne pom ysły i posądzenia rodzą się 
najczęściej z ignorancji, nieświadomości 
ludzkiej.

Z porównania w ypow iedzi św. Jana i 
św. Piotra wynika interesujący wniosek. 
Uczniowie Jezusa — bądź ci z W ieczer­
nika, bądź słuchacze homilii chrzcielnej, 
bądź wszyscy inni —  oczach świata
przedstawiają się jako ludzie odm ienni w 
stosunku do innych. Ta ich odm ienność 
wynika z tego. że uwierzyli w  Jezusa ja ­
ko Syna Bożego i zastosowali w  życiu 
Jego przykazania i wskazania. To ścią­
gnęło na nich nienawiść świata i oszczer­
stwa pogan. Rzecz znamienna, że stwier­
dzenie to potwierdziło się w  ciągu dzie­
jów  i potwierdza się również dziś.
W szyscy ci, którzy głębiej w nikają w  za­
sady w iary i starają się je  poznać w  
ich pradziejach i zastosować w  życiu, nie 
cieszą się uznaniem naw et w śród w ie­
rzących, w  przeciwieństwie do tych, któ­
rzy tradycyjnie pojm ują zasady wiary.
W iele do powiedzenia na pew no m ają tu 
nasi —  polskokatoliccy — starsi i m łod­
si wyznawcy.

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI

Bow iem  i m yśm y T w ej światłości dzieci,
Krnąbrni, lecz w chwały T w ej w kupieni trwanie, 
Przeto  — wszak prawda? — gdy dzień, błyśnie trzeci, 
W szakże i nam Ty zm artw ychw staniesz, Panie?
Do grobu Tw ego przyjdą w świt różany 
Trzy M arie: Miłość, W iara i Otucha  —
I nawet Tomasz w Tw e uw ierzy rany  —
I nawet Szawel m ow y T w ej usłucha.

A potem  w  niebo wstąpisz —  i tam, z  góry,
W m odlitw y w spólnej m iejscu  i godzinie, 
Pocieszyciela  Ty nam ześlesz, który  
M ądrości na nas ognikami spłynie.
W tedy po św iecie chodząc z Tw ym  orędziem,
Choć różni rodem  i choć różną mową,
W szyscy jak jeden  jedno m ów ić będziem ,
Z w eselem  głosząc T w e Miłości Słow o . .

Felicjan Faleński (1825— 1910)
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Witaj, Królowo maja!
Witaj, Królowo maja!
Witaj nam, Panno Święta, 
bez zmazy grzechu poczęta!
Witaj, Królowo!
Śpiewają Tobie słowiki, 
szemrzą srebrzyste strumyki, 
chwałę Tobie szepczą morza, 
drzewa Cię szumem witają, 
błyszczy Ci poranna zorza, 
ivszyscy Tobie cześć oddają. 
Witaj, promieni słońca 
Królowo!
Najlichszej trawki przy drodze 
Obronicielko!
Najbiedniejszego stworzenia 
Pocieszy cielko!
Najnędzniejszego grzesznika 
Ucieczko!
Myśli i pracy naszej 
Kierowniczko!
Witaj nam o porannym brzasku! 
Witaj o słońca blasku!
Witaj w  wieczornej godzinie 
Witaj, gdy sen do pow iek spłynie. 
Witaj, Królowo maja,
Matko nasza!

HENRYK B1ŁKA

B
MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <’”>

zwani pom ocniczym i biskupami lub też sufraganami (pierw­
si pasterzują i troskają się o  własną —► diecezję lub o  cały 
Kościół w  ustalonych faktycznie granicach; drudzy są, tak 
jest w  K ościele rzym skokatolickim, biskupami czyli paste­
rzami diecezji, które są aktualnie pod w ładzą niechrześcijan, 
a kiedyś były  chrześcijańskie, a  ponieważ tam nie mogą 
mieszkać i pracować, pasterzować, pracują jako pom ocnicy 
w  diecezjach rzym skokatolickich; każdy biskup w  zasadzie 
powinien m ieć własną owczarnię, diecezję, choćby nawet 
bardzo maleńką). Biskupi, jedni i drudzy, wszyscy biskupi 
w  zasadzie na m ocy otrzym anych święceń biskupich m ają 
pełnię kapłaństwa Now ego Zakonu i z  racji samych św ię­
ceń biskupich m ają pełną -»■ jurysdykcję w  K ościele lub 
w  jego oznaczonej części. Napisaliśmy —  w  zasadzie, bo 
współcześnie w  chrześcijaństwie różne jest pojęcie biskupa 
i różne są jego kom petencje; inaczej biskupstwo jest trak­
towane w  K ościołach Starokatolickich, w  Protestanckich, w  
Kościele Praw osławnym  i inaczej w  Kościele rzym skokato­
lickim  .

Pełnię kapłaństwa przez sakrę biskupią otrzym ują biskupi 
w  Kościołach starokatolickich, prawosławnych, w  Kościele 
rzym skokatolickim  i w  niektórych protestanckich. Ta bisku­
pia w ładza pochodzi od -*■ apostołów, których w  sposób je ­
dyny i niepowtarzalny pow ołał sam -> Jezus Chrystus. Z 
kolei apostołow ie stosując już odpow iednią form ę pow oły­
w ali sobie swoich w spółpracow ników : -»■ diakonów  i ka­
płanów  (prezbiterów) oraz biskupów  jako sw oich sam odziel­
nych już i posiadających pełną w ładzę w spółpracow ników  
i następców. Sw. Łukasz w  Dziejach Apostolskich pisze; 
„W  Antiochii, w  tam tejszym  zborze, byli prorokam i i na­
uczycielam i Barnaba .i Symeon, zw any Niger, i Lucjusz Cy- 
renejczyk, i Manaen, który się w ychow yw ał razem z Hero­
dem i Saul. A  gdy oni odprawiali służbę Pańską i pościli, 
rzekł Duch Św ięty: O dłączcie mi Barnabę i Saula do tego 
dzieła, do którego ich pow ołałem . Wtedy, p o  o d p r a w i e ­
n i u  p o s t ó w  i m o d l i t w ,  n a ł o ż y l i  na nich ręce 
i w ypraw ili ich”  (XIII, 1— 3) na Cypr i do Antiochii Pizy-

dyjskiej. Oni zaś „zw iastując dobrą nowinę... pozyskali w ie ­
lu uczniów... Utwierdzając dusze uczn iów  i zachęcając, aby 
trwali w  wierze... przez w k ł a d a n i e  r ą k  w yznaczyli 
w  każdym  zborze starszych, w śród m odlitw  i postów  poru- 
czyli ich Panu, w  którego uwierzyli” (Dz. Ap. X IV , 21— 23). 
Święcenia, które otrzym ali Barnaba i Saul, święcenia bisku­
pie, uzdolniły ich d o  udzielania nie tylko innym  władzy 
biskupiej (zob. niżej), ale rów nież w ładzy św ięcenia star­
szych, czyli kapłanów, rangą niższych od biskupów (tu trzeba 
zauważyć, że starszy, czyli prezbiter nie zawsze oznacza ka­
płana, czasem i biskupa); m ow i o  tym m.in. tekst w yżej 
przytoczony (Dz. Ap. X IV , 21— 23). A postołow ie nie tylko 
pow ołali ,do sw ojego grona w  m iejsce -► Judasza -> św. 
Macieja, ale przekazywali sw oją w ładzę apostolską w ybra­
nym sw oim  w spółpracow nikom , ustanawiając ich jednak na 
określone stanowisko na określonym  terenie, np. -*■ Tym o­
teuszowi w  Efezie (św. Paweł przypom ina Tym oteuszowi 
„dar łaski Bożej, którego udzieliłem  ci przez w ł o ż e n i e  
r ą k  m oich” —  II Tym. I, 6), i -*■ Tytusowi na Krecie 
(Tyt. I, 5) i uzdalniając ich do przekazywania tej w ładzy in ­
nym, święcenia 'kapłanów i diakonów, w ładzy nauczania, 
w ydawania zarządzeń, sądzenia i rządzenia w  K ościele (por.
I Tym. V, 22; Tyt. I, 5— 9; I Tym. I, 3— 11; IV, 6; II Tym. 
II, 2; Tyt. II, 1— 15 i in.). O ustanowionych i w yśw ięconych 
przez apostołów  biskupach m ów ią i inne księgi Pisma św. 
N ow ego Testamentu. Np. św. Łukasz w  Dziejach A postol­
skich pisze: „M iejcie  pieczę o siebie samych i o  całą trzodę, 
wśród której was Duch Święty —  to są słow a św. Pawła, 
wypow iedziane w  Efezie do przyw ódców  chrześcijaństwa tam ­
tego terenu — ustanowił biskupami, abyście kierow ali K o ­
ściołem Boga, który On nabył w łasną krw ią” (Dz. Ap. X X , 
28). A  św. Piotr pisze: „Starszych (tu m oże to oznaczać za­
rów no biskupów, jak  i kapłanów, m.), którzy są w śród  was, 
proszę, ja  rów^nież starszy (tu w ięc —  apostoł, n.), a  przy 
tym św iadek Chrystusowych cierpień i w spółuczestnik tej 
chwały, która się ma ob jaw ić : paście trzodę Bożą, która jest 
m iędzy wami, strzegąc je j n ie z przymusu, lecz ochoczo we*
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broni nuklearnych i konwencjonalnych, w  
stworzeniu alternatywnych systemów bezpie­
czeństwa.

Z tego pow odu uważam y propozycję za­
twierdzoną przez kraje Układu W arszawskie­
go z dnia 26 listopada 1975 roku w  Buka­
reszcie za historyczne uTydarzenie, zasługują­
ce na szerokie poparcie. Propozycja zaprasza 
sygnatariuszy Układu Helsińskiego do przy­
jęcia  konw encji na temat zakazu pierwszego 
użycia broni nuklearnej. K onw encja taka 
byłaby żywotnym  wTkładem do przezw ycięże­
nia niebezpieczeństw zagrażających polityce 
odprężenia.

zniszczyć te wszystkie dobra, dla których 
obrony zostałaby użyta — łącznie z bezpie­
czeństwem, dobrobytem  i prawam i człowieka.

K ierow nictw o ChKP w yraża przeto głębo­
kie ubolewanie z pow odu odrzucenia przez 
kraje NATO tej propozycji. Propozycję tę 
należy w idzieć w  ścisłym kontekście rozmów 
wiedeńskich na temat wzajem nej redukcji 
sił zbrojnych w  Europie Środkow ej. Stano­
w isko NATO nie pow inno nas zniechęcić. 
W iem y bowiem , że pom im o podobnych 
wstecznych reakcji na pierw sze in icjatyw y 
zm ierzające ku pokojow i i bezpieczeństwu 
w  Europie Układ Helsiński został zawarty.

Głos Chrześcijańskiej Konferencji Pokojowej
Do Polskiej Rady Ekumenicznej wpłynęło 

pismo z Chrześcijańskiej Konferencji Pokojo­
wej, podpisane przez jej prezydenta metro­
politę Nikodema oraz sekretarza generalnego 
Karoly Totha. Oto fragmenty pisma, w któ­
rym kierownictwo ChKP zwraca się do Pol­
skiej Rady Ekumenicznej.

W  ostatnich latach m iliony ludzi w  wielu 
częściach świata m ogły cieszyć się pierwszy­
mi ow ocam i odprężenia, co osiągnięto po 
dziesięcioleciach cierpliw ej i żm udnej pracy 
na rzecz pokoju. W ierzymy, że polityka od­
prężenia czyni postępy pom im o wielu proble­
m ów , które pozostały jeszcze nie rozwiązane, 
pom im o obszarów konfliktow ych. Postęp w  
odprężeniu jest tak ewidentny, że jesteśmy 
pewni, iż sytuacje kryzysow e zostaną stop­
niow o przezwyciężone. Dotychczas osiągnięte 
w yniki i zachęcające perspektywy mogą jed ­
nak, naszym zdaniem, być zagrożone przez 
poważne siły wsteczne, jeśli nie uda się nam 
osiągnąć jakiegoś postępu w  powstrzymaniu 
wyścigu zbrojeń, w  ograniczeniu produkcji

Następnie w swoim piśmie metropolita Ni­
kodem i dr Toth zachęcają Kościoły człon­
kowskie ChKP do poczynienia wszelkich 
możliwych wysiłków, aby udzielić poparcia 
temu ważnemu dokumentowi. Oto oświadcze­
nie ChKP na temat bukareszteńskiej propo­
zycji państw Układu Warszawskiego:

Od początku swego istnienia Chrześcijańska 
K onferencja Pokojow a w ypow iadała się zde­
cydow anie przeciw  produkcji i doświadcze­
niom  z broniam i atomowym i, jak  również 
przeciw  wykorzystywaniu ich groźnego po­
tencjału dla szantażu politycznego. Chrześci­
jańska K onferencja P okojow a w ita 6-punkto- 
w ą propozycję krajów  Układu W arszawskie­
go uchwaloną w  Bukareszcie 26 listopada 
1976 roku na tem at podpisania przez 35 syg­
natariuszy Aktu K ońcow ego K onferencji Bez­
pieczeństwa i W spółpracy w  Europie z H el­
sinek —  układu, którego pierw szym  punktem 
m iałoby być w yrzeczenie się pierwszego za­
stosowania broni nuklearnej. Jesteśmy św ia­
domi faktu, że broń atom ow a może jedynie

Ponieważ opinia społeczna może odegrać 
bardzo w ażną rolę w  tej sprawie, w zyw am y 
K ościoły  członkowskie, a także ugrupowania 
ChKP i K ościoły  w  krajach NATO do za­
chęcenia rządów tych kra jów  do rozpoczęcia 
negocjacji na temat in icjatyw y bukareszteń­
skiej.

Punkty, które w ysuw a się jako przeszkodę 
w  zawarciu w spom nianego układu, można 
scharakteryzować jako propozycje uzupełnia­
jące, np. w łączenie d o  Układu k ra jów  nukle­
arnych, które nie podpisały jeszcze Układu 
H elsińskiego — Chin, Iranu, Indii, Brazylii, 
A fryk i P ołu dn iow ej; uwzględnienie różnych 
opinii na temat redukcji sił konw encjonal­
nych; w ycofanie sił zbrojnych z granic obu 
systemów itp.

K ościoły  i organizacje ekumeniczne z kra­
jów  neutralnych spośród 35 sygnatariuszy 
Układu pow inny zachęcić swe rządy do p o ­
zytywnego ustosunkowania się do in icjatyw y 
bukareszteńskiej.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
dług w oli Bożej, nie dla brzydkiego, zysku, ale z  oddaniem” 
(I P. V, 1— 2).

M ówi się, że biskupi są następcami dwunastu apostołów, 
kapłani zaś następcami 72 uczniów ; jednych i drugich p o w o ­
łał Jezus Chrystus. W szelako następstwo apostołów  nie daje 
jednak biskupom w  pełni takiej samej władzy, jaką mieli 
apostołowie. Apostołow ie bow iem  w raz ze - św. Piotrem 
jako kolegium otrzymali i mieli w ładzę od  Jezusa nad ca ­
łym i w  całym  Kościele. Biskupi zaś m ieli i m ają  w ładzę 
bezpośrednią tylko na sw oim  terytorium, zwanym  od  daw'- 
na — diecezją lub w  sw oim  Kościele, jeśli ten K ościół w  
danym kraju nie dzieli się na diecezje, a  czasem naw et się­
ga poza granice jednego kraju. W  pierw szym  tysiącleciu 
nadto w szyscy biskupi jako w ielkie kolegium  z  — papie­
żem, który analogicznie był uważany za następcę św. P io­
tra, w spółrządzili całym Kościołem . Od podziału K ościoła 
na W schodni i Zachodni (X I w .), potem  powstania K ościo­
łów : Anglikańskiego, Protestanckich (X VI w.) i Starokato­
lickich (X IX  w.) —  tylko w  K ościele rzym skokatolickim  
uważa się dalszym ciągu, iż każdorazowy papież jest następ­
cą św. Piotra. W  Kościołach prawosławnych, starokatolic­
kich i w  niektórych protestanckich oraz w  K ościele rzym ­
skokatolickim biskupi są w  ogólności następcami apostołów  
z tym, że poza K ościołem  rzym skokatolickim  zwierzchnicy 
K ościołów  oraz biskupi są w y b i e r a n i ,  w  K ościele zaś 
rzym skokatolickim  biskupów  m ianuje papież, a  papieża w y ­
biera kolegium  kardynałów. Trzeba tu zauważyć, że
niektóre -*■ Kapituły m ają prawo w yboru biskupa, np. Sta­
rokatolicka Kapituła Utrechtu (Holandia). W ybór biskupa 
dokonywany przez Kapitułę Utrechtu jest w yjątkiem  wśród 
Starokatolickich K ościołów , należących do -»■ Unii Utrechc- 
kiej, ich zaś biskupi stanowią M iędzynarodową K onfe­
rencję Biskupów Starokatolickich. O w yborze biskupa 
Utrechtu w.w. Kapituła powiadam ia każdorazową Stolicę - -  
Apostolską. W Kościele prawosławnym  w yboru  biskupa 
dokonuje ->  Synod Biskupów Kościoła lokalnego z udzia­
łem  lub bez udziału świeckich (w praktyce św ieccy raczej
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w yrażają sw oją aprobatę już w  czasie udzielania samej 
sakry. O następstwie w ładzy apostołów, o je j przej­
ściu na biskupów decyduje w łączenie ich przez le ­
galną i prawdziwą sakrę w  tzw. nieprzerwaną sukce­
sję apostolską. Istotą zaś sukcesji apostolskiej jest władza, 
którą w  określony sposób apostołowie przekazali przez sie­
bie ustanowionym i w yśw ięconym  biskupom, ci w  ten sam 
sposób innym, ci następnym, itd., itd., aż do czasów  nam 
współczesnych. Istota zaś w ładzy u wszystkich apostołów  
była równa. Sw. Piotr był jedynie adm inistracyjnie p ierw ­
szym, pod  w zględem  w ładzy sakralnej i jurysdykcyjnej był 
pierwszym w śród równych. Istota w ładzy u wszystkich bi­
skupów, w yśw ięconych zgodnie z  w ym ogam i Pisma św. N o­
w ego Uestamentu i m ogących się wykazać nieprzerwaną suk­
cesją apostolską, jest ta sama, przyjm ując, iż w  zasadzie 
każdy biskup ma sw oją  owczarnię, sw oją  diecezję, a jeśli 
je j nie ma, to biskup -> ordynariusz czy przew odniczący — 
episkopatu lub zw ierzchnik K ościoła jako biskup jest jedy­
nie adm inistracyjnie wyższy, w  zakresie w ładzy sakralnej 
jest pierwszym  w śród równych.

Jakim pow inien  być biskup św. Paw eł pisze Tym oteu­
szowi: „Biskup zaś m a być nienaganny, mąż jednej żony, 
trzeźwy, um iarkowany, przyzwoity, gościnny, dobry nauczy­
ciel, nie oddający się pijaństwu, nie zadzierżysty, lecz łagod­
ny, n ie swarliwy, n ie chciw y na grosz, który by  własnym  
dom em zarządzał, dzieci trzymał w  posłuszeństwie i w szel­
kiej uczciwości, bo jeżeli ktoś nie potrafi w łasnym  domem 
zarządzać, jakże Dędzie m ógł m ieć w  pieczy K ościół B oży? 
Nie m oże to być dopiero co naw rócony, gdyż m ógłby w zbić 
się w  pychę i popaść w  potępienie diabelskie. A  powinien 
też cieszyć się dobrym  im ieniem u tych, którzy do nas nie 
należą, aby nie narazić się na zarzuty i nie popaść w  sidła 
diabelskie”  (I Tym. III, 2— 7).

W — Kościele Polskokatolićkim  biskupów  w ybiera -*■ 
synod.

W spółcześnie biskup w ybrany w  Kościołach PrawosławT- 
nych i Starokatolickich, również w  K ościele Polskokatolic-



Dear Friends:

It is with great pleasure 
and gratitude that we ack- 
nowledge receipt o f the 
signed Hiroshima Appeal 
which demands the conclu- 
sion of an international 
agreement for the complete 
prohibition of nuclear wea- 
pons and for measures to 
ban their use. Your contri- 
bution is being added to the 
many others to show how 
strong the world public de- 
mand is.

A  oto tłumaczenie z języka 
angielskiego:

Drodzy Przyjaciele!
Z wielką przyjemnością i 

wdzięcznością potwierdzamy 
odbiór Waszych podpisów 
pod Apelem z Hiroszimy, 
który zawiera żądania za­
warcia międzynarodowego 
porozumienia w  sprawie 
całkowitego zakazu broni ją ­
drowych oraz potępienia u­
życia tych broni. Wasze pod­
pisy dodaliśmy do wielu in­
nych, aby wykazać, jak po­
tężne jest żądanie opinii pu­
blicznej w  tej sprawie.

Gensuikyo było i jest ży­
wotnie i nieustannie zaanga­
żowane w  walkę o całkowite 
rozbrojenie nuklearne, szcze­
gólnie zaś obecnie organiza­
cja nasza jest zaabsorbowa­
na przygotowaniami do mię­
dzynarodowego sympozjum, 
jakie odbędzie się tego lata 
w  Japonii; tematem sympo­
zjum ma być rzeczywistość 
wywołana zrzuceniem bomb 
atomowych na Hiroszimę i 
Nagasaki oraz obecne wa­
runki życia tych, którzy 
przeżyli skutki użycia bomb 
atomowych. Nasze sympo­
zjum odbędzie się pod patro­
natem międzynarodowych 
organizacji pozarządowych 
(NGOs) przy współpracy ja ­
pońskiego komitetu przygo­
towawczego, reprezentujące­
go szerokie kręgi społecznoś­
ci japońskiej.

W obliczu zamierzonej 
sesji specjalnej Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Z je­
dnoczonych poświęconej w y­
łącznie rozbrojeniu, a która 
ma się odbyć w  1978 i\, 
sympozjum międzynarodo­
we, wraz z projektem kon­
wencji w  sprawie zakazu 
broni jądrowych, przyjętego 
przez 22 Konferencję Świa­
tową przeciw Bombie A  i H, 
stanie się punktem ognisko­
wym  opinii publicznej całe­
go świata oraz, zapewne, na­
der konstruktywnym wkła­
dem na rzecz rozbrojenia 
nuklearnego. Spodziewamy 
się, że wspólnie z nami przy­
czynicie się do wielkiego su­
kcesu tego przedsięwzięcia.

Prosimy Was o zwołanie 
wszelkich grup pokojowych 
w  Waszym kraju w  celu jak 
najbardziej skutecznej i o ­
wocnej walki o położenie 
kresu straszliwemu w yścigo­
wi zbrojeń, dla ocalenia 
ludzfkości od zagłady nu­
klearnej.

Nigdy więcej Hiroszimy!

GYOTSU N. SATO
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Gensuikyo has been and 
is vigorously and constantly 
engaged in the struggle to 
achieve complete nuclear 
disarmament, and especially 
now, is busy in preparation 
for the international sympo- 
sium to be held in Japan 
next summer on the realities 
of the atomie bombing of 
Hiroshima and Nagasaki and 
the present-conditions of the 
atomie bomb survivors. The 
symposium is being sponsor- 
ed by the international non- 
governmental organizations 
(NGOs) in cooperation with 
the Japanese national pre- 
paratory committee which 
represents broad sections of 
the Japanese community.

In view  of the planned 
Special Session o f the U.N. 
General Assembly to deal 
exclusively with disarma­
ment, to be held in 1978, the 
international symposium, 
along together with the 
draft convention on the pro­
hibition of the use Of nu­
clear weapons adopted at 
the 22nd World Conference 
against A  & H Bombs, will 
becomea focal point o f pu­
blic attention from all over 
the world, and can be ex - 
pected to make a very con- 
structive contribution to nu­
clear disarmament. We hope 
that yo  uall will take part 
with us to make a great suc- 
cess of this most important 
event.

We would ask you to cali 
all your peace groups to co- 
me together and make this- 
a most effective and fruitful 
campaign in the struggle to 
end the tremendous ongoing 
arms race and save human- 
ity from a nuclear holocaust.

No Hore Hiroshimas!

W  Majowe Święto Warszawa pozdrawia także Hiroszi­
mę, a warszawskie gołębie szczególnie tego dnia sym­
bolizują gorące pragnienie wszystkich Polaków: Nigdy 
więcej wojny! Nigdy więcej Hiroszimy!

ODZEW Z JAPONII
29 sierpnia ubiegłego roku „Rodzina” ogłosiła ,-,Apel 

z Hiroszimy” i wezwała swoich czytelników do skła­
dania podpisów pod tym dokumentem, stanowiącym 
wyraz woli rozbrojenia i całkowitego zakazu produkcji 
i zastosowania broni jądrowych. Czytelnicy „Rodziny” 
odpowiedzieli chętnie na ten Apel. Redakcja zebrała 
parę setek podpisów i za pośrednictwem Polskiej Rady 
Ekumenicznej przesłała je do Tokio. Organizacja „Gen­
suikyo” —  Japońska Rada do Walki przeciw Bombom 
Atomowym i Wodorowym, która była inicjatorką Ape­
lu i od 22 lat wytrwale mobilizuje opinię światową 
przeciw zbrojeniom nuklearnym, przyjęła z wdzięcz­
nością wyrazy solidarności z Polski, udokumentowane 
podpisami czytelników „Rodziny” .

Sygnatariusze Apelu, którzy za pośrednictwem „Ro­
dziny” wyrazili swoją troskę o pokój i rozbrojenie, 
przyjmą zapewne z zadowoleniem słowa podziękowa­
nia, jakie w imieniu „Gensuikyo” przekazał kierownik 
oddziału zagranicznego tej organizacji, buddyjski mnich 
Gyotsu Sato. Znany jest on w naszym kraju, który od­
wiedził przed kilkunastu laty, jako pielgrzym pokoju, 
odbywając marsz Hiroszima —  Oświęcim.



Działacze religijni
O przygotowaniach 
do Światowej 
Konferencji 
w Moskwie
mówi biskup

na rzecz trwałego pokoju, rozbroj

Tadeusz Majewski Biskup Tadeusz Majewski wśród uczestników posiedzenia Komitetu Przygotowaw­
czego Światowej Konferencji w Moskwie. Biskup wziął udział w posiedzeniu jako 
przedstawiciel Polskiej Rady Ekumenicznej i oficjalny delegat Arcybiskupa Utrechtu

W  wielkanocnym numerze „Rodziny” poinformowaliśmy naszych Czy­
telników o poszerzonym zebraniu Zarządu Polskiej Rady Ekumenicznej 
w dniu 21 lutego br. i przedstawiliśmy główne myśli referatu prezesa 
PRE ks. W. Benedyktowicza na temat przygotowań do Światowej Konfe­
rencji mającej się odbyć w dniach 6— 10 czerwca br. w Moskwie pod ha­
słem: „Działacze religijni na rzecz trwałego pokoju, rozbrojenia i spra­
wiedliwości w stosunkach między narodami” . W  dniach 15— 17 marca 
br. odbyło się w Moskwie kolejne posiedzenie Komitetu Przygotowaw­
czego tej Konferencji, w którym wziął udział m.in. zwierzchnik Kościoła 
Polskokatolickiego bp Tadeusz Majewski.

„Rodzina” : Prosimy Księdza Bis­
kupa o wrażłenia z kolejnego posie­
dzenia Kom itetu Przygotowawczego 
Światowej Konferencji w Moskwie.

Bp T. Majewski: W ostatnim po­
siedzeniu Komitetu Przygotowaw­
czego wziąłem udział jako przedsta­
wiciel Polskiej Rady Ekumenicznej 
oraz oficjalny delegat Arcybiskupa 
Utrechtu. Na wstępie w  jednym  
zdaniu określę m oje wrażenia z tego 
pusiedzenia: Wśród zgromadzonych 
przedstawicieli różnych religii z ca­
łego świata panował duch brater­
stwa, wzajemnego poszanowania i 
jednomyślności, co sprawiło mi w ie­
le radości.

Światowa Konferencja w  Mos­
kwie będzie doniosłym wydarzeniem 
i dlatego bardzo słuszną jest rzeczą, 
że tygodnik „Rodzina” już teraz in­
form uje swych Czytelników o przy­
gotowaniach do niej. Chętnie udo­
stępniam oficjalny Komunikat K o­
mitetu Przygotowawczego, referat 
metropolity Juwenalija oraz prze­
mówienie patriarchy Pimena, które 
to materiały w  języku rosyjskim o­

trzymali wszyscy uczestnicy ostat­
niego posiedzenia. Sądzę, że opubli­
kowanie ich w  „Rodzinie” doskonale 
zorientuje Czytelników w  problema­
tyce przygotowywanej Konferencji.

„Rodzina” : Czy Ksiądz Biskup za­
bierał glos w dyskusji nad refera­
tem, a jeśli tak, to prosimy o poda­
nie głównych myśli sw ojej w yp o­
wiedzi.

Bp T. Majewski: W  swojej w ypo­
wiedzi przekazałem uczestnikom po­
siedzenia serdeczne pozdrowienie od 
Polskiej Rady Ekumenicznej i od 
Arcybiskupa Utrechtu, życząc do­
stojnemu zgromadzeniu Bożego bło­
gosławieństwa i konstruktywnych 
obrad. Oświadczyłem, że jako przed­
stawiciel z Polski w  całej pełni soli­
daryzuję się z treścią referatu me­
tropolity Juwenalija, poruszającego 
aktualne problemy, nad których roz­
wiązaniem trudzą się ludzie dobrej 
woli, pragnący za wszelką cenę 
przyczynić się do zachowania poko­
ju na całym globie ziemskim. Koś­
cioły zrzeszone w  Polskiej Radzie

Ekumenicznej oraz Polski Oddział 
Chrześcijańskiej Konferencji Poko­
jow ej z wielką uwagą śledzą wszel­
kie inicjatywy na rzecz trwałego po­
koju, rozbrojenia i sprawiedliwości 
między narodami, gdyż wychodzimy 
z założenia, że są to sprawy niero­
zerwalnie związane z istotą naszego 
działania. Udzieliliśmy całkowitego 
poparcia II Apelowi Sztokholmskie­
mu Światowej Rady Pokoju, jak i 
socjalistycznej inicjatywie pokoju, 
bezpieczeństwa i współpracy w  Eu­
ropie, która przed dwoma laty zo­
stała urzeczywistniona na konferen­
cji szefów rządów w  Helsinkach. So­
lidaryzujemy się z tymi narodami i 
grupami społecznymi, które jeszcze 
nadal cierpią ucisk, bezprawie i nę­
dzę. Popieramy walkę o wyzwolenie 
narodowe krajów Trzeciego Świata, 
walkę o sprawiedliwość i poszano­
wanie godności ludzkiej, które są 
zagwarantowane postanowieniami 
ONZ.

Oświadczyłem też między innymi, 
że czerwcowej Światowej Konferen­
cji w  Moskwie towarzyszyć będą 
modlitwy wszystkich chrześcij an
Kościołów zrzeszonych w  PRE, zaś 
nasza prasa kościelna szeroko zrela­
cjonuje wyniki Konferencji, by upo­
wszechnić je we wszystkich kręgach 
będących w  zakresie naszego od­
działywania.

„Rodzina” : Jakie wrażenia od­
niósł Ksiądz Biskup z osobistych 
kontaktów z uczestnikami omawia­
nego posiedźenia Kom itetu Przygo­
towawczego?



nia i sprawiedliwości w stosunkach między narodami
Bp T. Majewski: Rozmawiałem z 

wieloma uczestnikami posiedzenia. 
To światli, mądrzy ludzie, którzy w 
pełni są zaangażowani w  sprawy po­
koju. Bardzo serdeczne rozm owy od­
byłem m.in. z ks. bpem Józefem Ka- 
czibą z Budapesztu, ks. bpem Wale­
rianem Zondaksem z Wilna, ks. ka­
nonikiem Raymondem Goorem z 
Belgii oraz świeckim przedstawicie­
lem arcybiskupa Cypru drem An- 
dreasem Mitsidesem. Gorąco -przy­
witał mnie ks. bp Alberto Ramento 
z Niezależnego Katolickiego Kościoła 
Filipińskiego. Kościół Polskokatolic- 
cki jest mu dobrze znany, gdyż kon- 
sekratorem ks. bpa Ramento był 
nasz Pierwszy Biskup dr Tadeusz 
Zieliński z USA.

Na zakończenie tych kilku słów, 
przeznaczonych dla Czytelników 
„Rodziny”, pozwolę sobie na małą 
refleksję. Oto gromadzą się ludzie 
różnych ras, z różnych narodów, o 
różnych przekonaniach religijnych. 
Znajdują wspólną płaszczyznę zain­
teresowań i działań, odnoszą się do 
siebie z największym szacunkiem. 
Czyż nie jest to lekcja poglądowa 
dla tych, którzy nieraz zbyt często 
powtarzają wzniosłe hasła pokoju i 
sprawiedliwości, lecz w praktyce 
opóźniają ich realizację? Wyrażamy 
nadzieję, że Światowa Konferencja 
w Moskwie wniesie ogromny wkład 
w utrwalenie pokoju, rozbrojenie i 
sprawiedliwość na święcie.

Notował: FELIKS KROTOWICZ

W dniach 15— 17 marca 1971 roku od­
było się w Moskwie kolejne posiedzenie 
Międzynarodowego Komitetu Przygoto­
wawczego Światowej Konferencji pod ha­
słem: „Działacze religijni na rzecz trwa­
łego pokoju, rozbrojenia i sprawiedliwo­
ści w stosunkach między narodami”. 
Oprócz członków Międzynarodowego Ko­
mitetu Przygotowawczego w jego pracach 
uczestniczyła grupa wybitnych przedsta­
wicieli różnych religii z szeregu krajów, 
którzy w tym celu zostali zaproszeni do 
Moskwy. W  posiedzeniu uczestniczyli 
przedstawiciele buddyzmu, islamu, sin- 
toizmu i chrześcijaństwa. Przewodniczył 
posiedzeniu Przewodniczący Międzynaro­
dowego Komitetu Przygotowawczego — 
metropolita tulski i bielewski Juwenalij.

Uczestnicy posiedzenia z radością przy­
jęli komunikat o wejściu w skład hono­
rowego prezydium mającej się odbyć Kon­
ferencji jej nowych patronów: Czcigod­
nego Kushoka Bakula — głównego lamy 
Ladakhu, członka Centralnego Parlamen­
tu Indii, Szanownego Pana Abbasa Muga- 
dzharani — właściciela i naczelnego re­
daktora pisma „Myśl Islamska” z Iranu, 
Dra Pastora Martina Niemóllera z Koś­
cioła Ewangelickiego Hessen-Nassau w 
RFN — laureata Nagrody Leninowskiej 
„Za utrwalanie pokoju między narodami”, 
Czcigodnego Nitidazu Fuji — przewodni­
czącego japońskiej „Buddha Sangha”, Je­
go świątobliwości Justyniana — Patriar­
chy Rumunii.

Na początku posiedzenia uczestnicy wy­
słuchali referatu metropolity Juwenalija, 
którego część pierwsza była poświęcona 
przeglądowi sytuacji międzynarodowej. 
Dalsza część referatu zawierała sprawoz­
danie z działalności metropolity Juwena­
lija jako przewodniczącego Międzynarodo­
wego Komitetu Przygotowawczego, przy 
współudziale członków tego Komitetu, w 
okresie od września 1976 r. do obecnego 
posiedzenia, zgodnie z uprzednimi uchwa­
łami Komitetu. Metropolita Juwenalij wy­
raził wdzięczność za duży i twórczy 
wkład w przygotowanie Konferencji i jej 
popularyzację muftiemu Sijautdin Khan 
ibn Bahakhanowi, metropolicie drowi Pau­

lowi Mar Gregoriosowi Verkhese, ks. ka­
nonikowi Raymondowi Goorowi, honoro­
wemu patronowi Konferencji Hambo La­
ma S. Gomboshaw, przywódcy buddystów 
mongolskich, przewodniczącemu Azjatyc­
kiej Buddyjskiej Konferencji na rzecz po­
koju, profesorowi drowi Sergio Arce-Mar- 
tinezowi, pani Chryście Lewek, czcigod­
nemu Gijotsu Sato, profesorowi drowi 
Rasselowi Chadranowi i wszystkim innym 
członkom Międzynarodowego Komitetu 
Przygotowawczego, aktywnie uczestniczą­
cym w jego pracach.

Metropolita Juwenalij z wdzięcznoś­
cią odnotował teologiczny i praktyczny 
wkład, jaki wnieśli w przygotowania Kon­
ferencji: metropolita praski i całej Cze­
chosłowacji Dorotheus, przewodniczący 
Stowarzyszenia Muzułmańskich Uczonych 
Socjologów w USA czcigodny Isniail R. 
al-Faruki, Związek Baptystów Węgier, 
uczestnicy specjalnego seminarium na te­
mat: „Współpraca religii w walce o po­
kój na całym świecie”, zorganizowanego 
przez Regionalny Komitet Chrześcijańskiej 
Konferencji Pokojowej w NRD, Między­
narodowy Sekretariat Chrześcijańskiej 
Konferencji Pokojowej, uczestnicy spec­
jalnej dyskusji z udziałem profesorów 
wszystkich wydziałów telogicznych w 
CSRS na temat: „Religia świata dla dobra 
pokoju”.

Końcowa część przemówienia zawierała 
propozycje dotyczące dalszego przygoto­
wania Konferencji.

Dyskusja na temat pierwszej części re­
feratu zawierała refleksje dyskutantów na 
temat teologicznych podstaw działalności 
na rzecz pokoju, którymi kierowali się 
oni wychodząc z założeń swych religii. 
Podkreślano wychowanie do pokoju i dla 
pokoju jako specyficzne zadania religii. 
W  toku dyskusji zwracano uwagę na ko­
rzystne przesunięcia, jakie nastąpiły w sy­
tuacji międzynarodowej na rzecz sil poko­
jowych, jak na przykład: stopniowa rea­
lizacja przez państwa Europy i Ameryki 
Północnej postanowień Aktu Końcowego 
Konferencji w Helsinkach, co wywiera ko­
rzystny wpływ na stosunki między pań-

(dalszy ciąg na str. 15)

Komunikat
Międzynarodowego
Komitetu
Przygotowawczego 
Światowej 
Konferencji 
w Moskwie Widok ogolny sali obrad w czasie posiedzenia Komitetu Przygotowawczego Świato­

wej Konferencji w Moskwie



KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE ®  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

u
u j

5
'ŁO

U
'co
O

u
UJ

£
‘Ul

U
‘Ul
O

u
LU

5
'ŁO

O
u
'co
O

u
u j

$
‘Ul

U
'CO
O

P o ls k i  N a r o d o w y  K a to li c k i  K o ś c ió ł  w  K a n a d z ie .  W ie r n i  w  c z a s ie  n a ­
b o ż e ń s tw a  w  k o ś c ie le  p a r a f ia ln y m  w  O a k v il le ,  O n ta r io . P r o b o s z c z e m  
p a r a f i i  je s t  k s . M ie c z y s ła w  K le k o t .

NOWI CZŁONKOWIE 
ŚWIATOWEJ RADY 

KOŚCIOŁÓW

Na ostatnim posiedzeniu 
Komitetu Centralnego Świato­
w ej Rady K ościołów  w  Gene­
w ie zostały m in. rozpatrzone 
wnioski czterech Kościołów , 
czyniących starania o przyję­
cie ich w  skład Światowej 
Rady Ekumenicznej. Są to: 
1. Episkopalny K ościół Jero­
zolim y i Bliskiego Wschodu, 
niedawno ukonstytuowany ja ­
ko samodzielna prow incja 
K ościoła Anglikańskiego, 2. 
K ościół Ewangelicko-Luterań- 
ski A fryki Południow ej, 3. 
K ościół Baptystyczny w  Ban­
gladeszu oraz 4. K ościół M e- 
todystyczny w yspy Fidżi (na 
Pacyfiku).

PROTESTY W ZWIĄZKU  
Z ZAMORDOWANIEM  

ANGLIKAŃSKIEGO  
ARCYBISKUPA 
W UGANDZIE

Inform owaliśm y ostatnio o 
krw aw ej rozpraw ie w ładz 
Ugandy ze zwierznikiem K oś­
cioła Anglikańskiego w  Ugan­
dzie. Zam ordowanie anglikań­
skiego arcybiskupa Janini 
Luwum a w  Ugandzie, które­
mu zarzucono rzekom y udział 
w  spisku przeciw ko generało­
w i Am inowi, w zbudziło ostry 
protest w  całym  świecie 
chrześcijańskim. Światowa Ra­
da K ościołów  w  ogłoszonym 
dnia 17 lutego br. w  Gene­
w ie  kom unikacie nazywa za­
bójstw o arcybiskupa m order­
stwem i domaga, się, aby K o ­
m isja Obrony Praw  Człowie­
ka ONZ przeprowadziła śledz­
tw o w  sprawie pogwałcenia 
praw człow ieka w  Ugandzie. 
SRK apeluje również, aby 
podjęto środki zaradcze zapo­
biegające dalszemu rozlew owi 
krw i w  tym kraju.

Arcybiskup Ted Scott, 
zwierzchnik K ościoła Angli­
kańskiego w  Kanadzie i czło­
nek kierow nictw a Światowej 
Rady K ościołów , zaapelował 
do anglikanów i wszystkich 
ludzi dobrej w oli w  Kanadzie

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •

o udział w  Tygodniu M od­
litwy w  intencji K ościoła 
Anglikańskiego w  Ugandzie 
oraz w  intencji narodu tego 
kraju w  związku z tragiczną 
śmiercią anglikańskiego arcy­
biskupa i dw óch m inistrów 
Ugandy. W komunikacie opu­
blikowanym  przez K ościół 
Anglikański w  Kanadzie w y ­
raża się niepokój o los dw óch 
innych biskupów anglikań­
skich w  Ugandzie — Yona 
Okotha i Be Ogwala z p ó ł­
nocnej Ugandy, których los 
jest od dłuższego czasu nie­
znany.

PODRÓŻE
DUSZPASTERSKIE

ARCYBISKUPA
CANTERBURY

Arcybp Canterbury dr D o­
nald Coggan, prymas K ościoła 
Anglikańskiego, odbyw ał w  
dniach 21 lutego do 25 marca 
br. podróż duszpasterską do 
Australii, Now ej Zelandii, Pa- 
pui — Now ej Gwinei oraz na 
W yspy Fidżi. Na Nowej G w i­
nei dr Coggan przew odniczył 
uroczystościom ustanowienia 
nowej kościelnej prow incji 
anglikańskiej. W  Australii i 
Now ej Zelandii w izytow ał 
tamtejsze diecezje anglikań­
skie oraz spotkał się z przy­
wódcam i politycznym i tych 
krajów .

PATRIARCHA 
EKUMENICZNY 

DYMITR I
O DIALOGU 

CHRZEŚCIJAN

Dym itr I, praw osław ny pa­
triarcha Konstantynopola, w 
wyw iadzie udzielonym jedne­
mu z miesięczników luterań- 
skich powiedział, że hasłem 
chrześcijan w inien być w  
przyszłości „d ialog w  praw ­
dzie” . Stwierdził on, że pra­
wosław ie ma wiele do  zaofe- 

, rowania w  dialogu m iędzy­
wyznaniowym , zaś większĄ 
obecnie liczba przedstawicieli, 
prawosławia w  Światowej, 
Radzie K ościołów  sprawi, że 
dokumenty publikowane przez,

ŚRK będą z pew nością opra­
cow yw ane przy uwzględnie­
niu bogatych tradycji w schod­
niego chrześcijaństwa. Dotych­
czas bow iem  nosiły charakter 
w yłącznie protestancki.

KRYZYS FINANSOWY 
MUZEÓW WATYKAŃSKICH

Muzea watykańskie przeży­
w ają  ostatnio kryzys. Mimo, 
jak zwykle, wysokiej liczby 
zw iedzających i stosunkowo 
wysokiej ceny kart wstępu 
nie udaje się pokryć rosną­
cych kosztów utrzymania per­
sonelu. Jak oświadczył dyrek­
tor adm inistracyjny zbiorów  
watykańskich, dr W alter Per- 
segati, w obec m nożących się 
aktów wandalizmu i kradzieży 
trzeba było w  ostatnim okre­
sie zwiększyć liczbę personelu 
dozorującego dzieła sztuki, a 
także m ającego pieczę nad 
zw iedzającym i. Zdaniem dy­
rektora, w  roku 1976 tylko na 
utrzymanie personelu (ok. 250 
osób) w ydano ponad miliard 
lirów . W tym właśnie roku 
liczba zw iedzających muzea 
watykańskie wynosiła 1.318 
tys. osób.

W  RODEZJI KONFLIKT 
KOŚCIELNO-PAŃSTWOWY 

TRWA

W okresie prawie stuletnich 
rządów białej m niejszości w 
Rodezji, K ościoły chrześcijań­
skie odegrały znamienną rolę 
w  budzeniu świadom ości afry­
kańskiej. Ponad m ilion ucz­
niów, w  większości M urzy­
nów, uczęszcza dzisiaj do 
szkół podstaw ow ych i śred­
nich prowadzonych przez m is­
jonarzy. W rezerwatach, gdzie 
żyje w iększość ludności m u­
rzyńskiej, m isjonarze budują 
kliniki i szpitala. W ostatnich 
czasach szkoły misyjne, po ­
łożone zwłaszcza przy grani­
cy z M ozam bikiem  i z Bots­
waną, stały się głównym i 
ośrodkam i rekrutacji n a j­
m łodszych murzyńskich par­
tyzantów.

Począwszy od lutego 1973 
roku rząd rodezyjski postano­
w ił zamknąć kościoły, sklepv
i szkoły w  jednym  z rezerwa­
tów  afrykańskich w  Chwesh- 
ne, graniczącym  z okręgiem 
Centenary, na północy kraju, 
zamieszkałym przez białych. 
Ta decyzja nie oszczędziła 
rów nież dw óch szkół św. A l­
berta, a podjęta została w  w y ­
niku petycji 100 białych fa r­
merów, którzy skarżyli się na 
to, że „m isjonarze m ówią 
biegle w  m iejscow ym  dialek­
cie i są w  codziennym  kon­
takcie z ludnością murzyńską. 
Ze względu na nasilenie dzia­
łalności terrorystycznej w  tym 
regionie, m isjonarze i ich afry­
kańscy w spółpracow nicy m u­
szą być dobrze poinform ow ani
o tej aktywności” .

Właśnie za nieinform owanie 
w ładz o działalności partyzan­
tów  poniósł konsekwencje 
biskup Donald Lamont, ska­

zany w yrokiem  Sądu Apela­
cyjnego w  Salisbury na cztery 
lata ciężkich robót i banicję. 
Stał się on kolejną ofiarą 
„zinstytucjonalizowanej prze­
m ocy” . Tak właśnie oceniał 
sytuację istniejącą w  Rodezji 
sam bp Lamont, twierdząc, że 
w  kraju tym „zinstytucjonali­
zowana przem oc sankcjono­
wana jest zarówno przez ad­
ministrację, jak i parlament” .

SPRAWA UDZIAŁU 
EWANGELIKÓW  

W  SAKRAMENCIE 
EUCHARYSTII W KOŚCIELE 

RZYMSKOKATOLICKIM

Na temat udziału ewangeli­
ków  w  Sakramencie Eucha­
rystii w  Kościele Rzym sko­
katolickim  zajął ostatnio sta­
nowisko episkopat RFN. K on­
ferencja Biskupów w  RFN 
w ypow iedziała się przeciw  do­
puszczeniu w  obecnej chwili 
ew angelików  d o  Kom unii św. 
w  K ościele Rzym skokatolic­
kim. N ow y przew odniczący 
konferencji kard. J. Jopfner 
oświadczył dziennikarzom, że 
w  tej bardzo poważnej spra­
w ie nie m ogą mieć m iejsca 
lokalne inicjatyw y, lecz prob­
lem  dopuszczenia do Eucha­
rystii chrześcijan innych w yz­
nań musi być rozwiązany ge­
neralnie, w  całym  Kościele.

DYSKUSJA 
NA TEMAT 
ZNIESIENIA 

EKSKOMUNIKI 
MARCINA LUTRA

Znani teologow ie rzym sko­
katoliccy wystąpili z propo­
zycją zniesienia ekskomuniki 
nałożonej na M arcina Lutra 
w  1521. Najnowsze wydanie 
m iędzynarodow ego pisma teo­
logów  rzym skokatolickich 
„C oncilium ” poświęcone jest 
w yłącznie reform atorow i n ie­
mieckiemu. Profesorowie z 
Tybingi — Hans Kiing i W al­
ter Kasper — w  słowie wstęp­
nym w yrażają życzenie, „by  
Rzym w ypow iedział w reszcie 
słow o pojednania odnośnie do 
przypadku M arcina Lutra” . 
Dyskusja w okół ekskomuniki 
Lutra rozpoczęła się w  1963 
roku, gdy niemiecki prawnik, 
W ilhelm  Michaelis, przekazał 
ówczesnem u przew odniczące­
mu watykańskiego Sekretaria­
tu do Spraw Jedności Chrześ­
cijan, kard. Augustynowi Bei, 
m em orandum w  sprawie Lu­
tra. Następca Bei, kard. Jan 
W illebrands, oświadczył w e 
wrześniu 1971 roku, że poza 
deklaracją dobrej w oli, odczy­
taną rok wcześniej na Zgro­
madzeniu Ogólnym Św iato­
w ej Federacji Luterańskiej 
w  Evian, papież nie m oże nic 
w ięcej uczynić w  tej sprawie. 
O ficjalni przedstawiciele K oś­
ciołów  luterańskich i Fede­
racji nie angażują się w  p o ­
wyższą dyskusję. W ydaje się, 
że dyskusja nie ma szans do j­
ścia do skutku — zbyt w ie l­
kie są różnice dognjatyczne, 
aby strony m ogły dojść do 
porozumienia.
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Z TOLKMICKA DO AMERYKI.
Dzień 19 października 1976 roku pozostanie na zawsze w  m ojej 

pamięci. Był to dzień m ego odlotu do USA, aby stamtąd udać się do 
Brazylii. Start samolotu nastąpił o godzinie 10.30. Lecieliśm y nad Bał­
tykiem, Skandynawią, W yspami Brytyjskim i, z godzinną przerwą w 
Irlandii, następnie nad Oceanem Atlantyckim, Nową Finlandią oraz 
Zatoką św. Wawrzyńca. Przelecieliśmy nad Kanadą, zbliżając się 
w  zaplanowanym  czasie do granicy amerykańskiej. Podczas całej 
podróży słynna kuchnia polska ani razu nie zawiodła...

K iedy lot odbyw ał się nad Nowym  Jorkiem, ujrzałem z wysoka 
słynne drapacze chmur. Musze szczerze wyznać, że w idok z lotu 
ptaka był naprawdę bardzo ciekawy. W ylądowaliśm y na lotnisku 
imienia Johna K ennedy’ego. Po bardzo dokładnej odprawie celnej 
przesiedliśmy się na sam olot amerykański na trasie N ow y Jork — 
Chicago.

,N a lotnisku w  Chicago oczekiwali na mnie bracia ks. wikariusza 
generalnego Bronisława W ojdyły  —  M ieczysław i W acław, którzy 
zawieźli mnie do sw ojego domu. Zmiana czasu i nadmiar wrażeń 
długo nie pozw alały mi zasnąć tej nocy. Ale następnego ranka czułem 
się bardzo dobrze, zwłaszcza że matka ks. W ojdyły  i jego bracia 
stworzyli mi praw dziw ie rodzinną atmosferę.

Dnia 20 października w  godzinach w ieczornych złożyliśm y wizytę 
ks. bpow i Franciszkowi Rowińskiem u, który zrobił na mnie w raże­
nie człowieka skromnego i bezpośredniego.

21 października ks. wikariusz generalny w yjechał do Pierwszego 
Biskupa Tadeusza Zielińskiego, ażeby ustalić resztę spraw zw iąza­
nych z naszą pracą duszpasterską na terenie Brazylii.

M ając trochę w olnego czasu w ybrałem  się na samotny spacer naj­
dłuższą ulicą Chicago Western. Na ulicy było smutno i pusto, ludzi 
praw ie nie spotykałem. Nieco później dowiedziałem  się od znajomych, 
że prawie wszyscy mieszkańcy Chicago poruszają się po mieście sa­
mochodam i. Po krótkiej w ędrów ce z mieszanymi uczuciam i w róciłem  
do domu. W  drodze pow rotnej zadawałem sobie pytanie, czy rozw ój 
m otoryzacji jest dla całowieka dobrodziejstwem , czy też przekleń­
stwem.

22 października rano celebrowałem  Mszę św., a po śniadaniu znów 
w ybrałem  się na długi pieszy spacer. Podczas zwiedzania miasta spot­
kałem w iele kościołów  polskich, w ybudow anych przez naszych ro ­
daków. Na ulicy często słyszałem m owę polską. Spotykałem  również 
cerkwie prawosławne i greckokatolickie, które poznawałem  po cha­
rakterystycznej architekturze. Zauważyłem, że wszystkie kościoły 
podczas dnia były zamknięte, prawdopodobnie- w  obawie przed de­
w astacją lub kradzieżą.

Po całodziennym  zwiedzaniu miasta dotarłem z trudem na ulicę 
Cortez, do K ościoła „D obrego Pasterza” , gdzie poprow adziłem  nabo­
żeństwo różańcowe.

23 października od wczesnych godzin rannych ks. Bronisław W o j­
dyła załatwiał w iele spraw związanych z naszym w yjazdem  do Bra­
zylii. Byłem zdziwiony jego umiejętnościam i organizacyjnym i. Potrafi 
równocześnie prowadzić parafię, zespoły artystyczne, sprawy dusz­
pasterskie i w iele innych czynności natury społecznej.

Msza św. w  dniu 24 października była celebrowana w  kościele 
„D obrego Pasterza jak zwykle o godzinie 9.00 w  języku angielskim, 
a następna Msza św. o godzinie 11.00 w  języku polskim. Wszystkie 
nabożeństwa celebrowane przez ks. wikariusza generalnego nacecho­
wane były głęboką wiarą. Zauważyłem, że ks. W ojdyła  w iele wym aga 
Od siebie samego pod każdym względem, a szczególnie pod względem  
religijnym .

W godzinach w ieczornych oglądałem telew izję amerykańską a 
przede wszystkim zmagania Cartera z Fordem o fotel prezydencki. 
M oim zdaniem cechą pozytywną telew izji amerykańskiej jest to, że 
posiada wiele kanałów i każdy może w ybrać interesujący go program,

Wnętrze kościoła w Tolkmicku

K o ś c ió łe k  i  p le b a n ia  p o l s k o k a t o l i c k ie j  p a r a f i i  w  T o lk m ic k u .  T u  t lu s z p a s te rz o -  
w a l k s . C z e s ła w  P o la k  i s tą d  u d a ł  s ię  z  p o m o c ą  d u s z p a s te r s k ą  d o  r o d a k ó w  
w  d a le k ie j  B r a z y l i i .

natomiast cechą negatywną jest reklam a nadawana w  najlepszych 
momentach programu.

26 października wieczorem  odbyła się próba generalna Zespołu 
Pieśni i Tańca „R zeszow iacy” . Ks. W ojdyła robił drobne korekty i 
ustalał jutrzejszy program  artystyczny. Na uwagę zasługuje fakt, że 
zespół poza sprawami artystycznymi przyw iązuje również wielką 
w agę do spraw patriotycznych. Jeden z punktów regulaminu naka­
zuje, żeby członkowie zespołu m ów ili m iędzy sobą po polsku.

27 października. Dzisiejsza środa stała się punktem kulm inacyjnym  
m ojego pobytu w  Chicago. Od wczesnych godzin w ieczornych do 
wspaniałej sali bankietowej, która jest własnością pana Przybyły, za­
częli się schodzić w yznaw cy i sym patycy naszego Kościoła. Przew od­
nictwo bankietu ob ją ł ks. biskup Franciszek Rowiński, prowadzenie 
zaś bankietu pow ierzono ks. Czesławowi Lachowi, który w yw iązał się 
ze sw ojej roli znakomicie. Bankiet przebiegał w  bardzo m iłej, a przy 
tym m odlitew nej atmosferze. Na ścianie frontow ej zawieszono portre­
ty: ks. biskupa Franciszka Hodura, pierwszego biskupa Tadeusza Z ie ­
lińskiego, ks. biskupa Franciszka Rowińskiego oraz godło naszego 
K ościoła i odręcznie namalowaną mapę z zaznaczonymi miejscami, 
gdzie znajdują się nasze K ościoły : Polski, USA, Kanady i Brazylii. 
Po obu stronach umieszczono flagi narodowe Polski i USA. Ks. bis­
kup Rowiński w  tym samym czasie zorganizował konferencję księży 
D iecezji Zachodniej, ażeby mogli uczestniczyć w  bankiecie, przezna­
czonym  na cele misyjne. Pod koniec bankietu w ielu  księży na czele 
z ks. biskupem Rowińskim , ks. wikariuszem  generalnym B. W ojdyłą 
oraz ludzie św ieccy złożyli hojne dary. Poważną ofiarę złożył pan 
Przybyła, w łaściciel apartamentów, w  których odbyw ał się bankiet.

Bankiet zakończono m odlitw ą i błogosławieństwem  pasterskim ks. 
biskupa Franciszka Rowińskiego oraz pieśnią religijną „P od  Tw oją 
Obronę".

31 października. Msza św. o godzinie 10.00 w  języku polskim. Tym 
razem była to Msza święta m ojego kolegi, który również w ybierał się 
na m isje do Brazylii. Zaraz po M szy św. zostałem zaproszony na 
obiad przez państwa M iszczyńskich do ich domu. Państwo M iszczyń- 
scy w yw odzą się z okolic Bolesławia k. Olkusza, lecz losy w ojenne 
zagnały ich aż do dalekiej Am eryki. W rozm ow ie ze mną ośw iad­
czyli, że kiedy nastąpi jesień ich życia, to w tedy pow rócą do Polski. 
Na obiad do państwa Miszczyńskich zostali także zaproszeni młodzi 
Polacy, którzy niedawno przyjechali do Chicago. Od nich dow iedzia­
łem się, co to jest tęsknota za bliskim i w  kraju, za Ojczyzną. Jeżeli 
mam być szczery, to już sam zacząłem rozumieć, co to znaczy być 
daleko od Kraju.

W e wczesnych godzinach popołudniow ych w  towarzystwie ks. w i­
kariusza generalnego udaliśmy się na Polski Cmentarz w  Chicago, 
gdzie w  polskiej kaplicy odbyw ało się nabożeństwo żałobne za w szy­
stkich zm arłych oraz procesja, którą poprow adził ks. bp Franciszek 
Rowiński. Podczas procesji zostałem zaskoczony pięknym  i harm onij­
nym śpiewem  Polaków  z Chicago. Nabożeństwo zakończyło się ka­
zaniem ks. biskupa oraz pieśniami żałobnymi.

2 listopada. Celebrowaliśm y po trzy Msze święte. Resztę dnia po­
św ięciliśm y na załatwianie w ielu  spraw, związanych z naszym w y ­
jazdem  do Brazylii. Pod koniec dnia stwierdziliśmy, że zaczyna bra­
kow ać nam sił. Bardzo późno udaliśm y się na spoczynek.

Ks. CZESŁAW POLAK
Erechim (Brazylia)
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Sylwetki naszej kultury

—  Jeżeli życie n ie inspiruje sztuki, jest 
ona w  m oim  odczuciu tak oddalona od 
człowieka, że niekomunikatywna. Pozornie 
zabrzmi to jak paradoks; ale sztuka nie 
inspirowana naturą nie jest twórcza — 
m ów i Marian Adamczyk, jeden z najbar­
dziej utalentowanych m alarzy w spółczes­
nych.

Pytanie: Na czym opiera Pan taki pogląd, 
skąd źródła tych  przem yśleń?

Odpowiedź: Marzenia i idea ły - człowieka, 
jego pragnienia i potrzeby w  sw oje j naj­
czystszej istocie nie uległy poprzez w ieki 
aż tak w ielkim  przeobrażeniom, jak m o­
głoby się to w ydawać. Człowiek zawsze 
głęboko odczuwał potrzebę piękna i pra­
gnął go. Podobnie zawsze, bez względu 
na czasy, w  jakich żył, odczuw ał potrzebę 
wzruszenia i em ocjonalnego przeżycia. T e­
go wszystkiego poszukiwał i nadal poszu­
kuje. Czy sztuka zawsze dotrzym uje kroku 
tym potrzebom  człow ieka? Czy sztuka 
zawsze wzrusza i daje poczucie piękna?

P ytanie: A  współczesna sztuka? Czy w y ­
chodzi naprzeciw  tym  pragnieniom czło­

w ieka?

Odpowiedź: Obecnie znajdujem y się w
ciekaw ym  m om encie sztuki i kultury w  
je j najszerszym znaczeniu. Jest to okres 
schyłkow y epoki, w  której żyjemy. Cha­
rakterystyczne dla schyłku epoki dom ino­
w anie estetyzmu dostrzegamy właśnie w 
naszych czasach. W szelkie inspiracje dzia­
łają w łaściw ie tylko w płaszczyźnie este­
tycznej. Stąd natłok kierunków  i tenden­

Spotkanie z malarzem
- MARIANEM ADAMCZYKIEM

Marian Adamczyk, sygnujący sw oje prace podpisem „A dam ” , tworzy 
obrazy nastrojowe, o dużym ładunku ciepła i prostej ludzkiej serdecz­
ności. W yjątkow ej urody są zwłaszcza portrety  —  artysta z ogromnym  
zoyczuciem oddaje wdzięk kobiety, naturalność dziecka...

Kolor obrazów Adama jest wynikiem  współbrzmienia różnych barw 
czystych, a „ton ”  wynika z ich zharmonizowania.

Urodził się w  1938 roku w Karczmiskach na LuUelszczyźnie. Malarstwo 
studiował w warszawskiej Akademii Sztuk Pięknych, w  pracowniach pro­
fesorów : Jana Cybisa i Stanisława Szczepańskiego. W 1964 roku otrzymał 
dyplom z wyróżnieniem. Uprawia malarstwo sztalugowe, rysunek i ma­
larstwo ścienrte. Do najciekawszych spośród wielu indywidualnych w y ­
staw artysty rtąleżą: Budapeszt w rysunku i malarstwie  —  Warszawa 
1971, Portret kobiecy  — ■ Warszawa 1975, K obiety  —  malarstwo  —  BW A  
Piastów 1975, Portrety dzieci  —  Warszawa 1976, Malarstwo  —  Warszawa 
1977. Obrazy Adama są eksponowane również na wielu wystawach zbio­
row ych od przeszło dziesięciu lat i znajdują się w  muzeach krajowych  
oraz w zbiorach prywatnych za granicą, między innymi w Anglii, Danii, 
Jugosławii, Czechosłoniacji, Szwecji, USA i Francji.

cji istniejących obco obok  siebie, nie 
wchodzących z sobą w  dialog i nieściera- 
jących się. Nie są to prądy wyznaczające 
charakter epoki — to tylko krótkotrwałe 
tendencje, tvpow e dla impasu.

P ytanie: W 0-ym  widzi Pan przyczyny ta­
kiego stanu rzeczy?

Odpowiedź: Myślę, że prasja osiągnięć
techniki jest niezw ykle silna w  naszych 
czasach i w yw iera ujem ny w pływ  na 
em ocjonalność ludzi. Eksplozja techniki 
gubi w rażliw ość i um iejętność dostrzega­
nia piękna, a  nastawia nas na uwagę, na 
czujność. Technika zmusza nas do tego,

abyśm y byli ostrożni, uważni — jedno­
cześnie m nogość je j osiągnięć rozprasza 
nas. A  sztuka w ym aga w rażliwości, sku­
pienia, refleksyjnego myślenia...

Dom inowanie techniki oddala człow ieka 
od  natury i sztukę oddziela od ludzi. Os­
tatnim kierunkiem żyw iołow ym  i natural­
nym w  sztuce był im presjonizm , a następ­
ne zaczęły oddalać się od człowieka. La­
w ina takich „wynalazczych"’ kierunków, 
Hie będących ani zaprzeczeniem, ani p o ­
twierdzeniem tradycji trwała jeszcze do 
niedawna. Teraz nastąpił jak gdyby m o­
ment ciszy przed przebudzeniem.

Pytanie: Jakie m oże być to przebudzeni??
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Odpowiedź: Myślę, że będzie to nowe Od­
rodzenie. O bserwujem y już teraz w  wielu 
dziedzinach sztuki i w  życiu zw rot ku na­
turze. Przyjdzie w ięc czas tworzenia sztu­
ki bliskiej człow iekow i. Jest to zgodne z 
praw idłow ością wszystkich następujących 
po sobie przem ian: teza rządzi antytezą; 
antyteza —  tezą. A  sztuka jest żywym  
nurtem, w ięc musi nastąpić zmiana.

P ytanie: W spom niał Pan o tradycji. Jaki 
jest stosunek Pana do niej?

Odpowiedź: Cenię tradycję kulturową.
Świadom ość je j jest niezbędna w  tw ór­
czości. Tw orzyć nowe nie znaczy działać 
w  oderwaniu, czy  tylko w  opozycji do 
wszystkiego, co niesie z sobą dorobek 
kulturow y ludzkości. Każdy z twórców, 
każdy z artystów  wnosi coś now ego i 
wzbogaca ten ogólnoludzki skarbiec kultu­
rowy. Staram się poznać kulturę w  jej 
najszerszym znaczeniu. Poznawanie nau­
czyło mnie szacunku i sentymentu do 
sztuki.

Pytanie: Co najbardziej ceni Pan z w ie­
kow ego dorobku malarstwa? Z jakich źró­
deł w yw odzi Pan sw oją  sztukę?

Odpowiedź: Najbliższe jest m i malarstwo 
Tycjana. Jego zm ysłowość, tajemniczość... 
Synteza malarstwa u Tycjana jest dla

mnie najwyższej miary. Tycjanow skie w i­
dzenie świata było aprobujące — m oje 
też, stąd w łaśnie w  jego malarstwie o d ­
najduję pokrewieństwo duchowe.

Pytanie: Widziałam w iele Pana obrazów  
i rysunków, m iędzy innymi na wernisażu
11 marca tego roku. Są one bardzo różne 
od tego, co przyw ykliśm y oglądać na in­
nych w ystaw ach w spółczesnego malarstwa. 
Jak Pan określa sw oje m iejsce?

Odpowiedź: W tym, co tworzę, chcę być 
blisko natury, blisko pragnien człow ieka 
i jego naturalnego odczuwania piękna. Lu­

dzie współcześni z  pow odów , o których 
już mówiłem , zatracili instynkt rejestro­
wania fenom enu natury. Chciałbym w 
prosty, nieskom plikowany sposób pokazać, 
że wszystkie odwieczne, ludzkie uczucia 
nie zginęły w  człowieku. Oglądających 
w ystaw y m oje  m alarstwo często w ręcz 
zdumiewa, bo nie wstydzę się pokazać 
swego wnętrza, sw ego np. em ocjonalnego 
stosunku do modela. M aluję m acierzyń­
stwo: matkę z dzieckiem, czy matkę ocze­
kującą dziecka, m aluję portrety żony i 
powstały obraz jast, oprócz wszystkich in­
nych swoich cech, zarejestrowaniem, 
utrwaleniem mego uczucia, m ego w zru­
szenia i szacunku. Nie krępuję się nam a­
lować uśmiechu dziecka, które w łaśnie do 
mnie uśmiecha się w  czasie malowania — 
ten em ocjonalny kontakt z m odelem  jest 
n iezw ykle cenny.

P ytanie: W  Pana dorobku jest w iele por­
tretów  dzieci — pięknych, naturalnych  
i pełnych ciepła, w ręcz czułości. Obok  
portretowania kobiet to chyba najbar­
dziej błiski Panu tem at?

Odpowiedź: Dziecko jest autentyczne, na­
turalne. Żyje w  harmonii z naturą. Nie 
oddaliło się od niej tak, jak dorośli. Jest 
w  dziecku pewna czystość, którą z latami, 
niestety, się zatraca. To właśnie fascynuje 
mnie w  portretowaniu dzieci.

Pytanie: Pana portrety dzieci i kobiet nie 
są jednak kalką rzeczywistości, czym  to 
Pan tłum aczy?

Odpowiedź: Jak już wspom niałem , uw a­
żam, że sztuka musi być inspirowana ży­
Ciem, naturą — na przykład człowiekiem . 
A le tę konkretną inspirację twórca prze­
twarza przez sw oją w rażliw ość i tepipe- 
rament. Osobowość tw órcy jest swoistym 
filtrem, przez który życie przechodzi do 
sztuki.

Pytanie: Jaki jest w obec tego stosunek  
Pana do małarstwa abstrakcyjnego?

Odpowiedź: Jest mi obce. Zbyt wieloznacz­
ne, oderwane od życia. Nie m ów i nic o 
artyście, nic o  jego stosunku do natury. 
Dzieje się ono w yłącznie w  kategoriach 
estetycznych. Tylko nieliczne obrazy ab ­
strakcyjne są dokumentem psychiki 
twórcy...

P ytanie: Jaka jest funkcja koloru w Pana 
malarstwie?

Odpowiedź: K olor stanowi o malarskości 
obrazu, ale jego dusza jest pod tą kolo­
rystyczną pow łoką. Obraz nie m oże „k o ­
kietować” kolorem. Nie m oże dom inować 
nad tematem — musi z nim harmonijnie 
w spółbrzm .ćć. Używam w ielu kolorów' — 
dobor tonacji barw  danego obrazu musi 
harm onizować z modelem. Musi istnieć 
jedność treści i form y. Staram się jednak 
pracować w  kierunku kolorystycznej czys­

tości; dążę do syntezy kolorów , aby zys­
kała na tym siła wyrazu.

Pytanie: M alarstwo Pana zyskuje coraz 
w ięcej zw olenników . Ma Pan świadomość, 
że jest potrzebne, że jest akceptowane — 
a gdyby było odwrotnie?

Odpowiedź: Uważam, że gdyby choć je ­
den człow iek na św iecie aprobował m oje 
malarstwo —  to trzeba je  tworzyć, bo jest 
potrzebne.

P ytanie: W  czym  widzi Pan tajem nicę 
dobrego malarstwa?-

Odpowiedź: W  tworzeniu kom unikatyw­
nym, bliskim naturze i wrażliw ości cz ło ­
w ieka; w  takim, które zyskuje uznanie nie 
tylko w  danej chwili, epoce, m odzie; w  
takim, którego prawda artystycznego w y ­
razu jest ponadczasowa.

Rozmawiała: MIROSŁAWA KUŻEL
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PO ZMARTWYCHWSTANIU
Chociaż Łukasz i K leofas cały 

dzień praw ie podróżow ali z dziw­
nym towarzyszem, który znał 
wszystkie Księgi Pisma św. na 
pamięć i po kolei wyjaśniał 
teksty odnoszące się do zadań 
Mesjasza, Jego życia i śmierci, 
a także cudow nego zm artwych­
wstania, chociaż twarz w ędrow ­
ca w ydaw ała im  się jakaś zna­
jom a, a dźw ięk głosu przypra­
w iał o drżenie serca, to jednak 
nie poznawali Go ani w  czasie 
drogi, ani w  m om encie rozpo­
częcia wieczerzy. Chrystus bardzo 
pow oli przygotow yw ał swoich 
uczniów  na czas objawienia. Dłu­
gie godziny rozm ow y działały jak 
pom ienie słońca na taflę lodu. 
Topniała pokrywa smutku, znie­
chęcenia i niewiary zalegająca 
wnętrza ich serc, a na to m iejsce 
kropla po kropli w ciskała się ra­
dość, nadzieja i miłość do Nau­
czyciela. W łaśnie m iłość ma moc 
zniew alającą i zryw ajacą w szel­
kie zasłony nieufności i obcości. 
W ystarczył gest błogosław ień­
stwa nad bochnem  chleba uczy­
niony ręką Zbawiciela, by  pełne 
zachwytu oczy uczniów rozpozna­
ły Pana. Chrystus nie uważał za 
konieczne trwać przy nich dłużej 
w  w idzialny sposób. Znika, by 
m ieli czas przetrawić wszystkie 
usłyszane słowa, przem yśleć nau­
ki i przeżyć jeszcze raz we 
wspom nieniach niez\łykłe spot­
kanie na drodze do Emaus.

Łukasz i K leofas nie m ogą so­

bie darować, dlaczego tak późno 
rozpoznali Nauczyciela: Czy serce 
w  nas nie pałało, kiedy w  drodze 
rozm awiał z nami i Pisma nam 
w yjaśniał? Zryw ają się od stołu, 
pozostawiają ledw ie zaczętą k o ­
lację, w racają nocą do Jerozo­
limy, by zanieść sw oją radość 
udręczonym  i w ątpiącym  bra­
ciom. Odtąd ogień Boży — miłość 
do Zm artwychwstałego Mistrza 
będzie m otorem ich życia. Będą 
chcieli przekazać dobrą nowinę
o zw ycięstw ie Jezusa nad śm ier­
cią i obietnicy zm artwychwsta­
nia w  chwale wszystkich w ierzą­
cych, każdej żywej, rozumnej 
istocie. Takie jest pow ołanie 
uczniów  Zm artwychwstałego
Chrystusa i tej m isji nigdy im 
przerwać nie wolno. W yrazem 
tego wewnętrznego musu są sło­
w a apostoła: M iłość Chrystusowa 
przynagla nas.

*

Była głęboka noc, gdy zm ę­
czeni dwaj uczniowie z Emaus 
zapukali do kryjów ki apostołów 
w  Jerozolimie. Dom tonął w 
ciemności, gdyż nikłe św iatło ka­
ganka nie przenikało przez 
szczelnie zasłonięte okiennicami 
otwory. Na pytanie: K to idzie, 
Łukasz i K leofas wym ienili has­
ło i przedstawili się. Skrzypnęła 
furtka i natychmiast zatrzasnęła 
się za w chodzącym i. Nikt w  do­
mu nie spał, ale drzwi i okna 
zabarykadowano sprzętami i za­
chow yw ano się cicho z obaw y 
przed Żydami. Zam knięty na 
głucho budynek sprawiał w raże­
nie opuszczonego. W ewnątrz je ­
dnak w rzało jak  w  ulu. Nim 
przybysze zdążyli odsapnąć, do­
w iedzieli się o widzeniu Piotra. 
W rócił kilka chw il przed nimi 
i opow iedział zgrom adzonym k o­
legom  o tym, jak  ukazał mu się 
Jezus. Nikt nie chciał mu w ie­
rzyć. Zebrani posłowie nie uwie­
rzyli także opowieści w ędrow ców  
z Emaus. M ów ili do Piotra i do 
przybyłych :

— M acie w ypieki na twarzach 
i płoną w am  oczy z gorączki. 
Jesteście chorzy i dlatego w idzi­
cie zjawy. K olacja  gotowa. P o­
silcie się i idźcie spać. G dy od ­
poczniecie, razem pom yślim y co 
czynić dalej. Tomasza wysłaliśm y 
przed chwilą, by  pod osłoną nocy 
dostał się do sw oich krewnych 
na w si i postarał się przynieść 
trochę żywności, bo nasze zapa­
sy są już na ukończeniu.

Zasiedli do skromnej w iecze­
rzy. Jedli w  milczeniu. Nagle w  
w olnej przestrzeni m iędzy stoła­
mi, w . jasności dorów nującej 
światłu dziennemu, stanął Jezus. 
Blask i siła prom ieniow ały z 
Jego postaci. Poznali Go natych­
miast^ sądzili jednak, że oglądają 
ducha', w ięc przerazili się. Na­
wet Piotr nie m ógł w ypow iedzieć 
słowa. Zbaw iciel popatrzył w zro­
kiem  pełnym  łagodności i d o ­
broci po wystraszonych, bladych 
od smutku i boleści twarzach, i 
rzekł łagodnie jak  do dzieci:

— Pokój w am ! Czemu jesteś­
cie zatrwożeni i czemu w ątpli­
w ości budzą się w  sercach w a ­
szych? Spójrzcie na ręce m oje 
i nogi moje, oglądajcie rany i 
przekonacie się, że to Ja jestem. 
D otykajcie mnie i patrzcie, wszak 
duch nie ma ciała ani kości, jak  
w idzicie, że Ja mam.

A  to powiedziawszy, pokazał 
im  ręce i nogi. A  gdy oni jeszcze 
nie w ierzyli i zdumiewali się z 
radości, Jezus spytał czy m ają 
coś do jedzenia. Oni podali Mu 
kawałek ryby pieczonej i plaster 
miodu. Jezus spożył dane pro­
dukty, a potem rzekł do uczniów :

— T o są m oje słowa, które 
m ów iłem  do was, będąc jeszcze 
z wam i, że się musi spełnić 
wszystko, co jest napisane o mnie 
w  Zakonie M ojżesza i u proro- 
kow, i w  psalmach.

W tedy otw orzył im umysły, 
żeby m ogli zrozum ieć Pismo.

I rzekł im:
— Jest napisane, że Chrystus

miał cierpieć i trzeciego dnia 
zmartwychwstać.

Kam ienne twarze zalał rum ie­
niec radości. Napięcie minęło. 
Zaczęli po kolei podchodzić do 
Mistrza, by uścisnąć Go i ucało­
w ać Jego ręce, by  patrzeć w  Jego 
oczy, gładzić białą jak  śnieg sza­
tę i pytać, pytać i pytać. Pytali 
również o własną śmierć i zm ar­
twychwstanie. Jezus wyjaśniał
i uczył.

Zapewne echem tej nauki jest 
lekcja, jaką daje w  sw ym  liście 
św ięty Paw eł: „L ecz pow ie ktoś: 
A  jak  zm artwychwstają um arli? 
W jakim  ciele się ukażą? Nie­
m ądry! T o co siejesz nie ożywa, 
jeśli nie umrze. A  to co siejesz, 
nie jest przecież tym ciałem, 
które ma powstać, lecz gołym  
ziarnem, może pszenicznym, a 
może jakim ś innym. A le  Bóg 
daje mu ciało jakie chce. Nie 
każde ciało jest jednakowe, bo 
inne jest ciało ludzkie, a inne 
zwierząt. I są ciała niebieskie
i ciała ziemskie. Tak też jest ze 
zmartwychwstaniem. Zasiewa się 
to co zniszczalne, pow staje zaś 
niezniszczalne, sieje się skażone, 
pow staje nieskażone, sieje się 
ciało cielesne, pow staje ciało du­
chowe. Jeżeli jest ciało cielesne, 
to jest także ciało duchowe, ale 
nie to, co  duchow e jest pierwsze, 
lecz najpierw  jest ciało cielesne, 
a potem  duchowe. Pierwszy czło­
w iek jest z prochu ziemi, ziem­
ski, drugi człow iek jest z nieba” 
(I Kor. 15, 34— 47).

Apostołow ie ujrzeli przem ie­
nione ciało Pana. Popatrzymy 
razem z nimi, ich oczami, na 
prawdziwe, ale uwielbione, a 
w ięc przem ienione na m odłę du­
cha Ciało Chrystusa, przeniesio­
ne jakby w  inną rzeczywistość — 
w  w ym iar nieśmiertelności, gdzie 
nie obow iązują norm y m aterial­
nego istnienia, takie jak  czas, 
przestrzeń. Takie będzie kiedyś 
również nasze ciało odmienione, 
lotne, niezniszczalne.

KSIĄDZ ŁUKASZ

LUDWIK WARYŃSKI 
(24.IX.I856-2.III.I889)

Przywódca i założyciel pierwszej polskiej partii socjalistyczno-rewolu- 
cyjnej. Skazany na 16 lat więzienia za działalność polityczną w 1885, 
zmarł na gruźlicę w cztery lata później w twierdzy Szlisselburskiej. 
„Mazur kajdaniarski” jako pieśń więźniów ułożył Waryński w więzieniu. 
A oto fragmenty tego utworu:

Mazur kajdaniarski
,,Do mazura stań wesoło 
Buntownicza wiaro!
Suń wesoło, dalej w  koło, 
Warszawo i Karo1)

W róg ma dla nas kajdan 
Ma też dużo tiurem2)
My weseli, bo kajdany 
Dzwonią nam mazurem!

Nad pałacem tiurma, Kara 
Dla nas strój balowy — 
Katorżnicka kurtka szara 
I znaczek pąsowy. (...)

dużo

Uczuć naszych mur nie studzi, 
Płoną one żarem,
I w tym piekle żyjem  młodzi 
Całym życia czarem! (...)

Zgrzyt łańcuchów i szczęk broni 
To mazur ochoczy 
Od tej nuty serce rośnie

śmieją się oczy

A gdy tańca czas nadejdzie, 
Nasze kazamaty 
Wam w ybiją takt mazura 
Łańcuchem o kraty.

Taki będzie silny, dziarski 
Że pękną ogniwa 
A nasz mazur kajdaniarski 
Pół Polaki zaśpiewa

Gdy na skoczne te akordy 
Wstanie lud nasz cały 
To najśmielsi poprowadzą 
Ten mazur wspaniały

Pu nim słońce mrok rozprószy 
I znikną jak mara 
Tiurmy, kraty i kajdany 
Z gospodarką cara.

Pod dach własny Polak wróci 
Zdrów, wolny i dziarski 
Później dzieciom swym zanuci

■ Kara —  m iejsce zesłania na Sy­
berii.
*) tiurmy —  więzienia.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Pan Henryk B. ze Szczecina, 
członek Rady Parafialnej polsko- 
katolickiej parafii św.św. Piotra
i Pawła, napisał do nas miły list, 
w którym wspomina dawne, je­
szcze przedwojenne czasy. Jest 
członkiem Kościoła od roku 1933. 
Były to ciężkie czasy. Nie było 
kościołów i kaplic, często Mszę 
św. odprawiaj ksiądz pod gołym 
niebem. Członkowie Kościoła Na­
rodowego stanowili jednak miłu­
jącą i szanującą się rodzinę, je­
den pomagał drugiemu jak brat 
bratu. Pan Henryk cieszy się z 
tego, że obecnie Kościół Polsko- 
katolicki ma całkowitą swobodę, 
a parafia szczecińska posiada tak 
piękną świątynię. Apeluje do 
współwyznawców o miłość i jed­
ność, aby nasz Kościół Polsko- 
katolicki mógł rozwijać się bez 
przeszkód i spełniać swą wznio­
słą służbę Bogu i Ojczyźnie.

Na koniec swojego listu (pisa­
nego 29 marca br.) Pan Henryk 
z żalem zapytuje, dlaczego do­
tychczas nie ma w „Rodzinie” 
żadnych relacji z pogrzebu Ks. 
Biskupa Juliana Pękali.

Drogi Panie Henryku! Dzięku­
jem y za list, pozdrow ienia i ży­
czenia świąteczne. Pana, a przy 
okazji innych naszych czytelni­
ków  inform ujem y, że cykl pro­
dukcyjny jednego numeru „R o ­
dziny” trwa około 30 dni, dlatego 
podawane przez nas w iadom ości 
są o  miesiąc spóźnione. Najczęś­
ciej jesteśm y zasugerowani dzien­
nikami, w  których wiadom ości 
ukazują się z dnia na dzień. A le 
tam pracują setki ludzi i m ają 
do swej dyspozycji wszystkie 
zdobycze techniki. W  innych ty­
godnikach, dysponujących w ięk ­
szym sztabem redakcyjnym , 
opóźnienia są mniejsze, ale w 
najlepszym  wypadku sięgają 
dw óch tygodni. Proszę spraw ­
dzić. U nas, w  tygodniku „R o ­
dzina” , jest zatrudnionych trzech 
redaktorów  m erytorycznych, je ­
den redaktor techniczny i jedna 
korektorka na pół etatu. Jest 
rzeczą fizycznie niemożliwą, żeby 
przy takiej obsadzie dorównać 
renom owanym  pism om  w  kraju. 
Jak Pan zauważył, nekrolog o 
śm ierci Ks. Biskupa J. Pękali

ukazał się w  nrze 
14 „R odziny” na 
dzień 3 kwietnia 
br. (a w ięc w  m ie­
siąc po zgonie B i­
skupa), zaś ob ­
szerną relację z u­
roczystości pogrze­
bow ych zam ieści­
liśmy w  nrze 16 
na 17 kwietnia br.

Łączę pozdro­
wienia dla wszy­
stkich Czytelni­
ków.

DUSZPASTERZ

d.c. ze str. 9
stwami; trwający proces umacniania się 
suwerenności narodowej i rozwoju kra­
jów Afryki i Azji, które wkroczyły na 
drogę demokratyczną; ustanie bratobój­
czej wojny w Libanie; liberalizacja sto­
sunków w Hiszpanii; pozytywne zmiany 
w kierunku rozwiązania problemu cypryj­
skiego. Podkreślono dużą rolę, jaką speł­
niają w umacnianiu pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego kraje neutralne. 
Komitet wyraził swoje poparcie dla walki 
narodów o likwidację agresywnych soju­
szów militarnych i obcych baz wojsko­
wych, które stanowią zagrożenie dla po­
koju na całym świecie.

Dyskutanci z zadowoleniem podkreślali 
wieloraki wkład, jaki wnoszą koła religij­
ne do rozwoju działalności pokojowej, ich 
udział we wcielaniu w życie zasad poko­
jowego współistnienia i współpracy mię­
dzy państwami oraz w popieraniu rozwo­
ju współpracy gospodarczej państw na za­
sadach wzajemnej korzyści.

Jednocześnie, obok tych refleksji na te­
mat oczywistych sukcesów w dziedzinie 
polityki odprężenia i wzajemnego zrozu­
mienia między narodami, członkowie Mię­
dzynarodowego Komitetu Przygotowaw­
czego podkreślali, że w wielu regionach 
świata nadal istnieją problemy stanowiące 
poważne zagrożenie dla pokoju i bezpie­
czeństwa światowego, dla owocnej współ­
pracy między państwami, których rozwią­
zanie wymaga aktywnego udziału sił mi­
łujących pokój, w tei liczbie kól religij­
nych. W szczególności zdecydowanie po­
tępiono próby recydywy „zimnej wojny”, 
wymierzone przeciwko polityce odpręże­
nia i jej osiągnięciom.

Członkowie Komitetu jednomyślnie 
stwierdzili, iż dla poprawy atmosfery mię­
dzynarodowej pierwszoplanowe znaczenie

ma odprężenie. Uczestnicy posiedzenia wy­
powiedzieli się za położeniem kresu wyś­
cigowi zbrojeń nuklearnych, za całkowi­
tym i powszechnym przerwaniem do­
świadczeń z tą bronią, przeciwko jej roz­
powszechnianiu, o jej redukcję i likwida­
cję. Z uznaniem powitali zapowiedzianą 
na rok 1978 specjalną sesję Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ w sprawie rozbrojenia. 
Z uznaniem powitali oni również ostatnie 
inicjatywy szeregu państw w sprawie prze­
kształcenia Oceanu Indyjskiego w strefę 
pokoju. Członkowie Komitetu opowie­
dzieli się za przyspieszeniem zawarcia po­
rozumienia między USA i ZSRR w spra­
wie ograniczenia zbrojeń strategicznych, 
wyrazili swoje poparcie dla prowadzonych 
w Wiedniu rozmów w sprawie redukcji 
sił zbrojnych i zbrojeń w Europie środ­
kowej.

Uczestnicy zwrócili uwagę na przygoto­
wania do konferencji w Belgradzie, która 
umożliwi wymianę poglądów na temat 
realizacji Aktu Końcowego Konferencji w 
Helsinkach i przedyskutowanie dalszych 
wysiłków w tej dziedzinie.

Przedstawiciele różnych religii wyrazili 
zrozumienie dla sprawiedliwej walki na­
rodów arabskich o wyzwolenie ich oku­
powanych terenów i podkreślali donios­
łość niezwłocznego wznowienia konferen­
cji genewskiej w sprawie Bliskiego Wscho­
du w celu jak najszybszego rozwiązania 
problemu bliskowschodniego i zabezpie­
czenia prawa do suwerennego bytu wszy­
stkim narodom tego regionu, w tej liczbie 
również narodowi palestyńskiemu.

W swoich wystąpieniach członkowie 
Komitetu podkreślali, że walka miłującej 
wolność ludności RPA przeciwko polityce 
apartheidu o swoje prawa polityczne, gos­
podarcze i społeczne oraz walka narodów 
Namibii i Zimbabwe o swoją suwerenność 
narodową znajduje energiczne poparcie u 
wszystkich ludzi dobrej woli.

Działacze religijni potępili w swoich 
wystąpieniach faszystowskie reżymy i po­
litykę represji w szeregu krajów Amery­
ki Środkowej i Południowej. Dyskutanci 
udzielili poparcia wzmożonej walce sił po­
kojowych o międzynarodową izolację chi­
lijskiej junty i uwolnienie więźniów poli­
tycznych w tym kraju.

W duchu postanowień ONZ uczestnicy 
posiedzenia zdecydowanie potępili wszel­
kie formy rasizmu, odnosząc to potępienie 
do wszystkich jego przejawów, jakie mają 
dziś miejsce w różnych regionach świata.

Dyskutanci wypowiedzieli się w swoich 
wystąpieniach za rozszerzeniem współpra­
cy religijnych działaczy pokojowych ze 
wszystkimi ludźmi dobrej woli na rzecz 
ustanowienia trwałego i sprawiedliwego 
pokoju między narodami oraz omówili 
drogi i środki wspólnego służenia poko­
jowi. W związku z tym podkreślano duże 
znaczenie dla sprawy obrony pokoju i roz­
woju współpracy między narodami wysił­
ków podejmowanych przez organizacje 
pozarządowe.

Posiedzenie w dużej części poświęcone 
było omówieniu przez uczestników różno­
rodnych problemów związanych z przygo­
towaniem i przeprowadzeniem Konferen­
cji Światowej, w czerwcu br. w Moskwie. 
Omówiono i zaaprobowano projekt pro­
gramu Konferencji, zawierający referat 
muftiego Sijautdin Chan ibn Ischan Ba- 
bakhonowa „Działacze religijni o trwały 
pokój, rozbrojenie i sprawiedliwe sto­
sunki między narodami” oraz koreferaty: 
czcigodnego Kuschok Bakula „O trwały 
pokój”, kanonika Raymonda Goora „O roz­
brojenie” i metropolity Pawła Mar Gre- 
goriosa „O sprawiedliwe stosunki między 
narodami”. Omówiono i zaakceptowano 
projekt regulaminu Konferencji, określa­
jący jej strukturę, organy kierownicze i 
robocze, procedurę debat i podejmowania 
uchwał.

Rozpatrywana była również sprawa od­
rębnych spotkań poszczególnych religii, 
które zostaną włączone do programu Kon­
ferencji. Takie specjalne spotkania zosta­
ły przewidziane na czwarty dzień pracy 
Konferencji i będą się odbywały na te­
maty określone przez Międzynarodowy 
Komitet Przygotowawczy.

Dyskusja dowiodła, że punkt widzenia 
szczerości, dialogów i możliwych wspól­
nych działań religijnych sił pokojowych 
powinny być zasadami w pracy Konfe­
rencji Światowej.

Międzynarodowy Komitet Przygotowaw­
czy otrzymał braterski list z wyrazami 
poparcia i solidarności od „Konsultacji w 
sprawie pokojowej działalności w Amery­
ce Łacińskiej i rejonie Morza Karaibskie­
go”, zorganizowanej przez Chrześcijańską 
Konferencję Pokojową, która odbyła się 
w Meksyku w ubiegłym tygodniu.

Międzynarodowy Komitet Przygotowaw­
czy postanowił odbyć swoje końcowe po­
siedzenie 1 i 2 czerwca w Moskwie.

Obecne posiedzenie, podobnie jak i 
wszystkie poprzednie, przepojone było du­
chem braterskiej współpracy i wzajemne­
go zrozumienia.

Uczestnicy posiedzenia mieli możność 
zapoznania się z religijnym i kulturalnym 
życiem Moskwy.

Po zakończeniu posiedzenia odbyła się 
konferencja prasowa dla dziennikarzy ra­
dzieckich i zagranicznych, w której uczest­
niczyło kierownictwo i członkowie Mię­
dzynarodowego Komitetu Przygotowaw­
czego.

Na cześć uczestników posiedzenia Mię­
dzynarodowego Komitetu Przygotowaw­
czego Patriarcha Moskiewski i całej Rusi 
Pimen wydał wielki bankiet.

TYGODNIK KATOLICKI „RODZINA” . Wydawca: Społeczne Towarzystwo 
Polskich Katolików. Zakład Wydawniczy „Odrodzenie” . Redaguje Kolegium. 
Adres redakcji i administracji: ul, Kredytowa 4, 00-063 Warszawa. Tele­
fony redakcii: 21-89-43 i 21-03-33; administracji: 21-84-33. Wpłat na prenume­
ratę nie przyjmujemy. Prenumeratę krajową należy opłacać w urzędach 
pocztowych lub u listonoszy (kwartalnie — 26 zł, półrocznie — 52 zł, rocz­
nie — 104 zł). Zlecenia na wysyłkę „Rodziny” za granice przyjmuje oraz

wszelkich informacji na ten temat udziela: RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza­
wa. — Nadesłanych rękopisów, fotografii i ilustracji redakcja nie zwraca 
oraz zastrzega sobie prawo dokonywania zmian w treści nadesłanych arty­
kułów. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch” , 
Warszawa, ul. Smolna 10. Zam. 189. F-104. ^ j n d e l t S U  37477
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Pierwsze obiekty 

Centrum Zdrowia Dziecka

Pom nik-Szpital Centrum Zdrow ia Dziecka pow staje w  W arsza- 
w ie-M iędzylesiu dla uczczenia 2 m ilionów  dzieci polskich zam ordo­
wanych i poległych podczas II w ojn y  światowej, a także tych, k tó ­
rym  w ojna zabrała zdrow ie i szczęśliwe, beztroskie dzieciństwo. „Ja ­
kiż może być pom nik m ądrzejszy i większą m iłością przeniknięty ku 
tym którym  faszyzm życie odebrał — od wielkiego, jasnego gmachu, 
gdzie dzięki najnowszym  zdobyczom  nauki i w iedzy m edycznej, w  
atmosferze troski i ciepła serdecznego — zw yciężać będziem y śmierć, 
cierpienie, kalectwo i smutek" —  apelował w  1968 roku Społeczny 
Komitet Budow y Centrum Zdrow ia Dziecka, zw racając się do społe­
czeństwa polskiego o zbudowanie Pom nika-Szpitala ofiarnością całego 
narodu. I na ten apel odpow iedziała młodzież i dorośli, zakłady pra­

cy i organizacje, przekazując pieniądze na specjalne konto oraz de­
klarując wyposażenie i pracę przy budowie.

1 czerwca 1973 roku w m urow ano akt erekcyjny pod Pomnik-Szpital 
Centrum Zdrow ia Dziecka, w  którym  rokrocznie będzie się leczyło 
6 tysięcy dzieci, zaś szpitalne laboratoria będą służyły całemu kra jo­
wi, w ykonując 60 tysięcy analiz.

Prace budowlane są daleko zaawansowane i już w  1978 roku szpital 
przyjm ie pierwszych pacjentów , dzieci z całego kraju, którym  ko­
nieczna będzie pom oc lekarzy-specjalistów . Każda złotówka wpłacona 
na konto PKO I O. Warszawa Nr 1531-2222-132 przyspieszy budow ę 
tego unikalnego Pomnika-Szpitala.

N iedawno oddano do użytku pierwsze obiekty pow stającego ogólno­
społecznym  w ysiłkiem  w  M iędzylesiu k. W arszawy Pomnika-Szpitala 
Centrum Zdrow ia Dziecka.

Najwcześniej zakończono praće budowlane przy blokach „A ” . „B ”
i „C  , w  których znajdzie się część polikliniczna szpitala, obejm ująca 
cały zespół specjalistycznych przychodni. W e w zniesionych obiektach 
zainstalowana zostanie najnowocześniejsza aparatura medyczna. 
P ierw si pacjenci w  poliklinice spodziewani są już w  czerwcu br.

Jak poinform ow ał przew odniczący Społecznego Komitetu Budowy 
CZD, szef URM minister Janusz W ieczorek, drugi etap budow y Pom ­
nika-Szpitala zakończony zostanie pod koniec przyszłego roku.

Na zdjęciu jeden z budujących się obiektów CZD.
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KRZYŻÓWKA NR 18
P O Z IO M O : 1) te r e n  w o jn y  o p is a n e j  w  „ I l i a d z i e ” , 9) w y b it n y  m a la r z  p o l s k i  

(1849 1914), 10) b a n ia s t y  k ie l i c h ,  l i )  w ie c z n ie  z ie lo n e  d r z e w o .  12) m o w a  n ie -  
w ie r s z o w a n a . 13) w y s t a je  z  ż a g lo w c a .  18) am p u łk a ., 19) o k r a s a ,  20) 3 :3 , 21) k o ­
z a c k i  p r z y w ó d c a .  22) r o d z a j  p ła s z c z a  n o s z o n e g o  p r z e z  c h o r y c h .  23) g łó w n a  
tę tn ic a ,  29) w y d a t e k .  30) n a k ła n ia  d o  p o p e łn ie n ia  p r z e s tę p s tw a , 31) z a ło g a  ło d z i  
w y ś c i g o w e j ,  32) p o d r ó ż n i k  p o l s k i  (1797— 1873), b a d a c z  A u s tr a l i i ,  n a z w a ł  n a j ­
w y ż s z y  s z c z y t  A lp ' A u s t r a l i js k ic h  G ó r ą  K o ś c iu s z k i .  33) n a r z ę d z ie  d o  r o z b i ja ­
n ia  sk a ł.

P IO N O W O : 2) ż o łn ie r z  p o  o d b y c i u  z a s a d n ic z e j  s łu ż b y  w o js k o w e j ,  3) o ś r o d e k  
k u ltu  r e l ig i jn e g o  c h r z e ś c i ja n ,  w y z n a w c ó w  ju d a iz m u  i  m u z u łm a n ó w .  4) z a ­
s z c z y t ,  d u m a , 5) m ie j s c e  s k ła d a n ia  o f ia r ,  6) im ię  a u t o r k i  p o w ie ś c i  . .G r a n ic a ” , 
7) f ig ie l ,  8) b ia ło r u s k a  m e t r o p o l ia ,  13) p r a w y  d o p ł y w  S e k w a n y ,  p a m ię t n y  z  w a lk  
w  I  w o jn i e  ś w ia t o w e j ,  14) s z e le s t , 15) o p e r a  P u c c in ie g o ,  16) n a s z  s ły n n y  ż e ­
g la r z ,  17) p o t w ó r ,  m o n s t r u m , W ) n ie d o p a łe k  ś w ie c y ,  25) k ło p o t ,  z g r y z o ta ,  
26) r a b a t ,  27) p r z e c iw ie ń s t w o  z ła , 28) a u t o r  . .O d y s e i ’ ’ . ,

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  w  c ią g u  10 d n i  o d  d a t y  u k a z a n ia  s ię  n u m e r u  
p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p is k ie m  n a  k o p e r c i e  lu b  p o c z t ó w c e :  ,.K r z y ż ó w k a  
n r  i8 “ . D o  r o z lo s o w a n ia :

N A G R O D Y  K S IĄ Ż K O W E

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  12

P O Z I O M O ; d o b r o ,  n a w r ó c e n ie ,  d z id a ,  a u to s tr a d a , d z ie ń ,  r y w a l ,  o p a s k a ,  
o s tr z e , b a le t ,  s i e w c a ,  k o z ic a ,  t ra s a , s k r o ń ,  s ł o n e c z n ik ,  a w a n s ,  p r z e s ła n k a , 
w a lk a .  P I O N O W O : o s z c z e p n ik ,  r o d z e ń s t w o ,  M a z u r y ,  b r z o z a ,  u c z ta ,  k n ia ź ,  s e n a t , 
R a b a t , W a lia , lo tk a ,  s t r z y k a w k a , r z e c z o w n ik ,  r o 2 k a z , s p in k a , w s y p a ,  m o r z e ,  
b e s s a  (z n iż k a , a n ie  z w y ż k a ;  p r z e p r a s z a m y ) .

Z a  n a d e s ła n ie  p r a w id ło w y c h  r o z w ią z a ń  n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  L u c y n a  T o m a ­
s z e w s k a  z  W ło c ła w k a  i J e r z y  M o d r z e je w s k i  z  B o lk o w a .


